
II* Plenum KC PZPR
W A R S Z A W A  P A P . Dziś, 11 bm . odbędzie się w  W a r­

szawie I I  p lenarne  posiedzenie K o m ite tu  C en tra lnego  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i R obotn icze j.

Tem atem  obrad będą:
0 aktua lne  p rob lem y p rzec iw dz ia łan ia  pogarszającej 

się s y tu a c ji społeczno-ekonom icznej k ra ju ;
0  dzia ła lność p a r t i i  po I X  N adzw ycza jnym  Z jeździe  

P ZP R  i  o rgan izacja  p racy  K o m ite tu  C en tra lnego .

Z udziałem przedstawicieli rzqdu

Posiedzenie KKP 
NSZZ „Solidarność"

G DAŃ SK PAP. 10 bm. rozpoczęło się w  Gdańsku —■ zapla­
nowane na dw a dn i — posiedzenie K K P  NSZZ „Solidarność” . 
W  picrw sz>..i punkcie obrad wysłuchano sprawozdania z ostat­
n ich  rozmów Prezydium  K K P  z Kom isją Rządową.
J A K  s tw ie rd z ili sprawozda w - protesty przeciwko brakom  żyw 

cy, przedstawiona w środkach ności b y ły  efektem  oddolnych 
masowego przekazu wersja oko- nacisków społecznych, nad któ- 
liczności i przyczyn niepowodze- rym i władze związku nie mo- 
ma tych rozmów nie jest ści- g ły  zapanować, wobec czego po­
sła, a co na jm n ie j — jest jed - stanow iły  je skanalizować, 
nostronna. W efekcie „S o lida r­
ność”  została oskarżona O dą- *5OLEI w ysu n ię to  pod adresem
zenie db próby sil, o podejm o- d e m o n t B i^ s o l id l r iS ’ T 'o S -  
wanie w a lk i politycznej. Za- h ien ia  je j  zw ią zkó w  ze społeczeń- 
rzu t ten na posiedzeniu K K P  stw em , g łó w n ie  przez oskarżan ie  
n d r z u r n n n  C J tu /ip rrtyn n n  że nrcrn 3.  J, °  P °l l tyczne  a w a n tu rn ic tw o . odrzucono, btwierazono, ze orga- Jak podkreś la ł szczególnie Lech 
mzowane przez „Solidarność”  Wałęsa, na leży ka te g o ryczn ie  i kon 

se kw e n tn le  odp ie rać  za rzu ty  o rze-
—111 ................. ................... ... ..... - ko rnym  dążen iu  „S o lid a rn o ś c i”  do

prze jęc ia  w ładzy.

Urlop Reagana
PREZYDENT USA Ronald 

Reagan opuścił Waszyngton 
udając się na miesięczny w y ­
poczynek, k tó ry  w większości 
zamierza spędzić na swym  ran- 
czo w pobliżu Santa Barbara 
w K a lifo rn ii.  Pomimo urlopu 
prezydent podpisze ustawę o 
cięciach podatkowych i będzie 
na bieżąc© in form ow any o roz­
w o ju  sytuacji w  związku ze s tra j 
kiem  kon tro le rów  ruchu lo tn i­
czego. 14 bm. prezydent uda się 
na „roboczy tydzień”  do Los 
Angeles, podczas którego ma 
wystąpić na konferencji praso­
wej. Powrót Reagana do Wa­
szyngtonu przew idziany jest 4 
września.

URLOPOWICZE m aksy­
m alnie w yko rzystu ją  każ­
dą słoneczną chwilę.

CAF  — I. Radkiew icz

N astępnie K K P  w ys łu ch a ła  o p i­
n i i  sw o ich  e ksp e rtó w  n t. re fo r ­
m y gospodarczej. W ed ług  ty c h  o- 
p in i i  obecny rządow y p ro je k t  re­
fo rm y  je s t zasadniczo do p rz y ję ­
c ia , chociaż są w  n im  jeszcze b ra ­
k i,  n ie konsekw enc je  i  o g ó ln ik i. U- 
sc is len ia  w ym aga zwłaszcza k w e ­
stia  ekonom icznych  ko m p e te n c ji 
państw a i  jego  poszczególnych o r­
ganów.

W  godzinach p o p o łu d n io w ych  na 
o b ra d y  p rzyb y ła  g rupa  p rzeds taw i­
c ie li rzą d o w ych  z m in is tre m  d-s. 
zw ią zkó w  zaw odow ych  S tan is ław em  
C iosk iem . Rządow i eksp e rc i przed­
s ta w ili sp ra w y  obecne j s y tu a c ji 
żyw nośc iow e j o raz zagadnien ia  re­
fo rm y  gospodarczej i  d ro g i w y jś ­
c ia  z k ry z y s u . W og ro m n ie  o ży ­
w io n e j d y s k u s ji nad s y tu a c ją  ż y w ­
nościow ą w z ię li u d z ia ł rów n ież  
p rzeds taw ic ie le  N S ZZ „S o lid a rn o ść ”  
R o ln ik ó w  In d y w id u a ln y c h . M ó w io ­
no za rów no  o  sp raw ach genera l­
n ych , o k re ś la ją cych  nasza s y tu a ­
c ję  żyw nośc iow ą i  m o ż liw o śc i je j  
p o p ra w y , ja k  ł  o kw e s tia ch  szcze­
g ó łow ych , in c y d e n ta ln y c h . w  d y ­
s k u s ji an i razu  n ie  pad ło  s tw ie r ­
dzenie ja k o b y  w  Polsce panow ał 
g łód, a w ięc hasło pod k tó ry m  
o d b y w a ły  się I o d b yw a ją  się na­
dal akc je  p ro te s ta cy jn e . W ie le  m ó­
w io n o  n a to m ia s t o  n iedosta tkach  
d y s try b u c ji żyw nośc i, o czynn ikach  
ha m u ją cych  postęp w  je j  p ro d u k ­
c ji,  o m a rn o tra w s tw ie , o n ie życ io ­
w ych  przepisach 1 absu rd a ln ych  
re la c ja ch  cen. E ksp e rc i rządow i 
w y ja ś n ia li p o w o d y  p rze jśc iow ego 
zm nie jszen ia  p rz y d z ia łó w  m ięsa, po 
w o łu ją c  się na spadek sku p u  i  im ­
p o rtu . P rz e d s ta w ili zasady 1 dane 
do tyczące e ksp o rtu  i  Im p o r tu  m ię­
sa, po d k re ś la ją c , że e k s p o rt o b e j­
m u je  je d y n ie  n ie w ie lk ie  ilo ś c i w y ­
robów  w yso ko  p rze tw o rzo n ych  i  k ie

(Dokończenie na str. 3)
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Decyzje Rady Ministrów

Chcemy porozumienia,
ale nie za cenę osłabienia władzy

Rząd użyje wszelkich stosownych środków, 
aby zapobiec tzw. gwiaździstemu marszowi protestacyjnemu

W AR SZA W A PAP. 10 bm. odbyło się pod przewodnictwem  
premiera, gen. a rm ii Wojciecha Jaruzelskiego posiedzenie Ra­
dy M in is trów .

Rada M in is tró w  zapoznała się z przebiegiem rozmów, jak ie  
z in ic ja ty w y  rządu przeprowadzone zostały ostatnio między 
Kom itetem  do Spraw Współpracy ze Zw iązkam i Zaw odow ym i 
i Prezydium  K ra jo w e j K o m is ji Porozumiewawczej NSZZ „So­
lidarność” .

O M A W IA JĄ C  aktualną, dra­
matyczną sytuację społeczno-go­
spodarczą Rada M in is trów  za­
poznała się także z negatyw ny-

W czwartek lub w piątek

Papież opuści 
szpital

RZYM  PAP. Stan zdrowia pa 
pieża Jana Pawła I I  po prze­
by te j w  ub. środę drugie j ope­
ra c ji jest tak  dobry, że — ja k  
oświadczyli 10 bm. lekarze — 
będzie on m ógł opuścić szpi­
ta l w  czwartek lub piątek i  u - 
dać się do swej le tn ie j rezyden 
c ji w  Castelgandolfo pod Rzy­
mem na okres rekonwalescen­
c ji.

m i — bezpośrednimi i pośred­
n im i, p rodukcy jnym i ale i po- 
lityczno-psychologicznym i skut­
kam i ostatn iej fa li s tra jków  i 
dem onstracji ulicznych.

S T R A T Y  w  w y d o b y c iu  w ęgla w y ­
noszą o k o ło  210 tys . ton , co  sta­
n o w i d w u d n io w y  zapas ca łe j k ra ­
jo w e j e n e rg e tyk i. W  m iastach  ob­
ję ty c h  s tra jk a m i n ie czyn n ych  b y ło  
w ie le  je d n o s te k  t ra k c y jn y c h , co 
spow odow a ło  g łę b o k ie  zakłócenia, 
w  k o m u n ik a c ji m ie js k ie j.  S t ra jk i 
w  p rzeds ięb io rs tw ach  b u d o w n ic ­
tw a  m ieszkan iow ego oznaczają u -  
tra tę  ta k  p o trze b n ych  społeczeń­
s tw u  m ieszkań. P rze tw órcze  za k ła ­
d y  p rze m ys łu  m aszynow ego p on io ­
s ły  s tra ty  p ro d u k c y jn e  w  w yro b a ch  
ry n k o w y c h , częściach zam iennych  
d la  ro ln ic tw a . U tra co n o  także  po ­
kaźną ilo ś ć  naw ozów  m in e ra ln y c h  
p rz y  czym  n iep o ko ją ca  je s t zapo­
w ie d ź  o b jęc ia  s tra jk a m i Z ak ładów  
A zo to w ych  w  K ę d z ie rzyn ie , w  Cho­
rzo w ie  i  w  G dańsku oraz  c a łk o w i­
tego w s trz y m a n ia  p ro d u k c ji w  Za­
k ła d a ch  A z o to w y c h  w e  W ło c ła w ku .

O b liczan ie  w s z y s tk ic h  s tra t  jesz­
cze trw a , są one w  sum ie  w yso -

k ie , w  ic h  w y n ik u  gospodarka  po­
n ios ła  now e s tra ty , ry n e k  został 
zubożony o n ie  w y p ro d u k o w a n e  a r­
ty k u ły .

Z A B IE R A JĄ C  głos w  ty m  p u n k ­
c ie  ob ra d  p re m ie r, gen. a rm ii W o j­
c iech  J a ru ze lsk i p o d k re ś lił m. in ,, 
że Rada M in is tró w  a p ro b u je  i  w y ­
raża uznan ie  d la  rze te lnego  dz ia ­
ła n ia  K o m ite tu  ds. Z w ią zkó w  Za­
w o dow ych  i  je g o  do radców , a 
zwłaszcza d la  w ice p re m ie ra  M . F. 
R akow sk iego  za w ie lk i w y s iłe k  
zm ie rza ją cy  do  rozw iązan ia  niebez­
p ieczn ie  zaostrzonych  p rob lem ów .

„N ie s te ty  — p ow iedz ia ł p re m ie r 
— w  znanyeh ju ż  oko licznośc iach  
rząd, a przede w szys tk im  społe­
czeństw o pozbaw ione zosta ło  k o n ­
s tru k ty w n e g o , oczekiw anego po­
w szechn ie  rozw iązan ia . P ow sta ła  
w ie lk a  społeczna szkoda. O dpow ie ­
dz ia lność ża ta k i ro zw ó j s y tu a c ji 

(Dokończenie na str. 2)

Po zderzeniu samolotu z magazynem bomb atomowych

Anglia o  krok
od nuklearnej katastrofy

LONDYN PAP. W Brytania była 
o krok od nuklearnej katastrofy, 
która zamieniłaby w pustynię wiel 
kie połacie zachodniej Anglii. Jak 
wynika z informacji, ujawnionych 
w 25 lat po katastrofie samolotu 
amerykańskiego, tylko szczęśliwy 
zbieg okoliczności uchronił okolice 
Cambridge od eksplozji jądrowej 
bqdź rozległęgo skażenia terenu 
materiałami promieniotwórczymi.

Niedzielna gazeta „Sunday Ti­
mes" zamieściła, na podstawie 
źródeł amerykańskich informację 
o troskliwie ukrywanej katastrofie 
bombowca amerykańskiego, który 
rozbił się przy lądowaniu w bazie 
amerykańskiej Lakenheath, położo

nej o 30 km na północny wschód 
od uniwersyteckiego miasta Cam­
bridge. Samolot ten — superfor- 
teca B-47 — lądował w Laken­
heath 26 lipca 1956 r., zboczył 
z pasa startowego i zderzył się 
ze schronem, w którym magazy­
nowane były bomby atomowe. 
Zgodnie z informacjami amerykań 
skiego ośrodka informacji obron­
nej, znajdowały się w tym schro­
nie trzy bomby atomowe każda o 
długości 4 metrów i średnicy 2 
metrów i zawierające po 8 ton 
materiału wybuchowego TNT.

Znajdujący się obecnie na eme­
ryturze generał amerykańskiego 
lotnictwa, który był wówczas pi­

lotem stacjonującym w Laken­
heath, stwierdził, że gdyby doszło 
do wybuchu bomb, część Anglii 
wschodniej stałaby się pustynią. 
Inny oficer lotnictwa dodał, że 
do katastrofy nie doszło jedynie 
wskutek połączenia niezwykłego 
heroizmu ludzi walczących z po­
żarem, szczęścia i woli boskiej.

Osłony bomb atomowych zosta­
ły poważnie zniszczone przez pło­
nące paliwo samolotu, ale do 
eksplozji nie doszło. Cały incy­
dent był i jest nadal starannie 
przemilczany — Brytyjczycy do­
piero ze źródeł amerykańskich 
dowiedzieli się, jakiego dramatu 
uniknęli przed ćwierćwieczem.

Minister finansów zapewnia...

•  Od stycznia 1982 koniec 
„złotego dewizowego“

*  Realny kurs dolara -  
nie więcej niż 100 zl

OTO fragm enty w yw iadu 
jakiego udz ie lił „T ryb un ie  
Lu d u ”  m in is te r finansów 
M arian  K rzak.

— O tym  ja k  złotówka gw ał­
townie leci w  dół świadczy też 
szybki wzrost kursu obcych w a­
lu t. Za jednego dolara w  W ar­
szawie p łac i się 250 złotych, a 
w  innych miastach podobno 
nawet więcej.

(Dokończenie na str. 2)

Bobby Vinton
organizuje pomoc

W ASZYNGTO N PAP. Bobby 
V inton, am erykański piosenkarz 
polskiego pochodzenia, zorgani­
zował w  Chicago te lew izy jny 
m araton estradowy połączony 
ze zbiórką pieniędzy na lekar­
stwa i żywność dla „rodaków  
ze Starego K ra ju ” . A kc ja  p rzy­
niosła nieco ponad m ilion  dola­
rów .

Egz. Obów. Reg.k û j î l

DZIŚ
W NUM ERZE:
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(Dokończenie ze str. 1)

spad a na e k s tre m a ln ie  z o rie n to w a ­
ne, a w a n tu rn icze  osoby i  k o ła  „S o ­
lid a rn o ś c i” .

Rząd n ie  us tan ie  w  w y s iłk u  na 
rzecz so c ja lis ty c z n e j o d now y. M ie ­
śc i s ię  w  n ie j l in ia  po rozum ien ia , 
a le  ró w n ie ż  i  l in ia  walka z s iła m i 
a n typ a ń s tw o w e j d e s tru k c ji,  l in ia  
© b rony  in te re só w  so c ja lis tycznego  
państw a.

Zb liża  się roczn ica  w yda rzeń  
s ie rp n io w y c h . C hcem y, żeby to  b y ­
ła  roczn ica  p o ro zu m ie n ia  i  u m o w y  
społecznej, a n ie  ro czn ica  k o n f l ik ­
tu  i  p ro tes tu .

S iły , pragnące eksponow ać i  k o n ­
ty n u o w a ć  tę  d ru g ą  lin ię  w yda rzeń , 
p rzynoszą ty lk o  szkodę naszemu 
k ra jo w i.  C hcem y po rozum ien ia , ale 
n ie  p o zw o lim y , aby re a lizo w a ło  się 
ono za cenę osłab ien ia  w ła d zy  i  
5 0 /kład u soc ja lis tycznego  państw a.

B ę d z ie m y in fo rm o w a ć  op in ię  
pub liczn ą  o w ysokośc i s tra t  m a­
te r ia ln y c h  spow odow anych przez 
s t r a jk i  1 dem onstrac je . W ręcz b ra k  
s łów , b y  ocenić s tra ty  w  dz iedz i­
n ie  g ospoda rk i żyw nośc iow e j, w  
s fe rze  p ro d u k c ji ś ro d kó w  d la  ro l­
n ic tw a  pow sta łe  w  w y n ik u  s t ra j­
k ó w  p rze b iega jących  w  im ię  „p o ­
p ra w y  zaopatrzen ia ” .

R ada M in is tró w  w yraża  uznan ie  
d la  załóg i  w szys tk ich  p ra co w n i­
k ó w , k tó rz y  m im o  n a w o ływ a ń  do 
s tra jk u  — p o d ję li pracę, a także 
d la  ty c h , k tó rz y  pracę p ra g n ę li 
pod jąć, lecz im  to  u n ie m o ż liw io n o . 
P ozbaw iono Ic h  jednego  z podsta­
w o w ych  p ra w  cz ło w ie ka  — p ra w a  
do p ra cy . T a k im  fa k to m  i  z ja w i­
skom  p o w in ie n  b yć  po łożony  kres.

N ie p o k o ją c y  je s t w z ro s t a k ty w ­
ności m a rg in e su  społecznego, e le­
m e n tó w  przestępczych, k tó re  m o ­
gą nadać p u b lic z n y m  pro tes tom  
n iebezp ieczny c h a ra k te r. P o w in n i 
© ty m  pam ię tać  o rg a n iza to rzy  de­
m o n s tra c ji. Ig ra n ie  z ty m  z ja w i­
sk iem  g ro z i n a jw ię k s z y m  n iebezp ie - 
ezeństwem .

Rząd zda je  sobie spraw ę z o- 
g ro m n ych  c iężarów , ja k ie  dźw iga  
społeczeństwo. Z adan iem  Sztabu 
A n ty k ry z y s o w e g o  je s t p iln e  dz ia ­
ła n ie  tam , gdzie  to  je s t t y lk o  m oż­
liw e , b y  dokonać zauw aża lnych  
zm ian  w  zaopa trzen iu  w  n a jb a r­
d z ie j p o trzebne  1 poszuk iw ane a r­
ty k u ły .

Jednakże k lu cze m  d o  rozw iązań  
zasadniczych je s t w z ro s t p ro d u k ­
c j i  i  dochodu narodow ego. T o  m u ­
s i być k ie ru n k ie m  g łó w n y m  rzą­
do w ych  i  spo łecznych  w y s iłk ó w . 
In n e j d ro g i do p rze łam an ia  k r y ­
zysu i  lepszego b y tu  na ro d u  n ie  
m a” .

W  K O L E JN Y M  p u n k c ie  obrad  
Rada M in is tró w  o m ó w iła  zadania 
z dz ie d z in y  zapew nien ia  ła d u , spo­
k o ju  i  p o rządku  pub licznego.

Je d n ym  z p rze ja w ó w  k s z ta łto w a ­
n ia  k ie ro w a n e j p rze c iw ko  w ła d zy  
a tm o s fe ry  n ie p o k o ju  je s t p rzyg o ­
to w y w a n y  tzw . g w ia źd z is ty  m a rs r 
p ro te s ta c y jn y  pod hasłem  u w o ln ie ­
n ia  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h . Jest to  
p róba  n iedopuszcza lne j p re s ji na 
dz ia ła lność sądu i  podw ażen ia  je ­
go n iezaw is łośc i, grotzd pow ażnym  
naruszeniem  s p o k o ju  i  bezpieczeń­
s tw a  pub licznego. Jest ró w n ie ż  k o ­
le jn y m , b e z p ro d u k ty w n y m  i  w  do­
d a tk u  s z k o d liw y m  u b y tk ie m  lu d z ­
k ie j e n e rg ii 1 ś ro d kó w  m a te r ia l­
n ych , w  ty m  tra n s p o rtu , k tó r y  je s t 
ta k  p o trze b n y  -ca łe j naszej gospo­
darce. Rząd ostrzega s tanow czo o r­
g a n iza to ró w  te j p ro w o k a c y jn e j de­
m o n s tra c ji i  s tw ie rd za , że uży je  
w sze lk ich  s tosow nych  ś ro d kó w , aby 
je j  zapobiec.

Rząd uw aża za niezgodne z u- 
p ia w n ie n ia m i zw ią z k u  zaw odow e­
go dom aganie się przez n ie k tó ry c h  
dz ia łaczy „S o lid a rn o ś c i”  p ra w a  do 
k o n tro li fu n k c jo n o w a n ia  zak ładów  
k a rn y c h , w k ra cza n ia  na ic h  te re n  
1 p row adzen ia  d z ia ła lnośc i s ie ją ce j 
ta m  n ie p o kó j.

Rząd 2w raca  uw agę na n iedopu­
szczalność czynów  m a ją cych  cha­
ra k te r  w y w ie ra n ia  p re s ji na o b y­
w a te li i  zm uszania ic h  do p rzys tę ­
pow an ia  do  s tra jk u  lu b  do  u dz ia łu  
w  d e m onstrac jach  w b re w  Ich  w o ­
l i .  .Jako naruszen ie  p ra w a  t ra k to ­
w ać na leży dz ia ła n ia , w  w y n ik u  
k tó ry c h  ogran icza  się kom p e te n c je  
k ie ro w n ik ó w  zak ładów  i o g n iw  ad­
m in is t ra c j i  pańs tw ow e j. Rząd bę­
dzie  u d z ie la ł o ch ro n y  p ra w n e j o- 
sobom  bezpodstaw n ie  a takow anym  
i  s tw a rza ł w a ru n k i n iezbędne do 
w y k o n y w a n ia  przez  n ie  pow ie rzo ­
n y c h  im  o bow iązków  służbow ych.

P ra c o w n ik o m , k tó rz y  p rz e ry w a li 
pracę  w  ce lu  w z ięc ia  u d z ia łu  w  
d e m onstrac jach  i s tra jk a c h  zm ie­
rza ją cych  do os iągn ięc ia  ce ló w  in ­
n ych  n iż  ochrona zb io ro w ych , eko­
nom icznych  lu b  s o c ja ln ych  in te re ­
sów p ra c o w n ik ó w  n ie  będzie się 
w vp łaeać rekom pensa ty  za u tra c o ­
ne w ynag rodzen ie  za pracę. Jest 
to  zgodne z za łożen iam i p ro je k tu  
ust r w y  o zw iązkach  zaw odow ych.

N a leży p rzestrzegać zasad K o d e k ­
su P ra cy  ok re ś la ją cych  p ra w a  i  o- 
bow :az' i  pracow n icze . M in is te r  p ra ­
cy. o łac i  sp ra w  so c ja ln y c h  doko ­
na a n a lizy  s y tu a c ji w  ty m  w zg lę ­
dzie. K on ieczne je s t zaprow adzenie 
d v s c y p lin y  w  d ysponow an iu  de le ­
g a c ja m i s łu żb o w ym i i  w  ic h  roz­
lic za n iu

M in is tro w ie  k o m u n ik a c ji,  a d m in i­
s tra c ji j  g o spoda rk i te re n o w e j o raz 
sp raw  w e w n ę trzn ych  zobow iązan i 
zos ta li do  d z ia łań  egzekw u jących  
przestrzegan ie  w łaśc iw ego, zgodne­
go z przeznaczeniem  u ż v tk o w a n ! ? 
ś ro d kó w  tra n s p o rtu  państw ow ego 
oraz resp e k to w a n ia  p ra w n ie  u re -  
gu lowan-vch zasad p o rządku  na d ro  
gach pu b liczn ych . M il ic ja  O b yw a ­
te lska  rozszerzy w  ty m  ce lu  k o n ­
t ro lę  d rogow ą.

O rgana po rzą d ku  p u b liczn e g o  zo­
bow iązane »osta ły  d o  b a rd z ie j zde­

cydow anego p rze c iw d z ia ła n ia  w  u - sokości 4 kg  m iesięcznie (w  m ie j-  
p o w szechn ian iu  po d b u rza ją cych , sce 3,7 kg) d la  p ra c o w n ik ó w  f i -  
a n ty p a ń s tw o w y c h  u lo te k  i  p la k a - zycznych  n ie  za liczonych  do I  k a ­
tó w . te g o r ii za tru d n ie n ia . A c z k o lw ie k  i

R A D A  M IN IS T R Ó W  ro z p a trz y ła  ta  norm a ob ję ta  je s t p rze jśc io w ym , 
s p ra w y  zaopa trzen ia  lu d n o ś c i w  to - 20-procentow ym  obn iżen iem , tó  w  
w a ry  żyw nośc iow e  i  in n e  a r ty k u -  sum ie  ilo ść  p rzys ługu jącego  na n ią  
ly  p ie rw sze j p o trzeby . S tw ie rd zo - m ięsa i  je g o  p rz e tw o ró w  jes t 
no, że w  zakres ie  zaopa trzen ia  w  w iększa an iże li p rz y  p o p rzedn ie j 
m ięso  obecna n ie z w y k le  tru d n a  n o rm ie .
sy tu a c ja  pog łęb ia  się. M im o  s tw a - N IE Z W Y K L E  tru d n a  sy tu a c ja  w y  
rzan ia  o d p o w ie d n ich  w a ru n k ó w  tw o rz y ła  się w zaopa trzen iu  lu d - 
skupu , e fe k ty  ty c h  d z ia ła ń  n ie  są ności w  ch leb, bow iem  jego  znacz- 
w idoczne. ną część k u p u je  się na pasze. M ły -

W  lip c u  b r. sku p  b y ł n iższy o n y  i p ie ka rn ie  n ie  są w  s tan ie  w y - 
ponad 48 tys . to n  n iż  w  an a lo g icz - p ro d u ko w a ć  po trze b n e j obecnie i lo -  
n ym  okres ie  ub . ro k u . P la n  na ści m ą k i i Chleba. Jeś li w  k ró t-  
s ie rp ie ń  p rz e w id u je  obn iżen ie  sku - k im  czasie n ie  zostaną zm ien ione  
pu o 15 tys . to n  w  s to su n ku  do ceny  na Chleb i  p rz e tw o ry  m ącz- 
lip ca  b r. W sześciu d n ia c h  s ie rp n ia  ne, je ś li n ie  zostanie po w strzym a - 
s k u p io n o  14 tys . 700 to n  żyw ca t j .  n y  n a d m ie rn y  w y k u p  — nastąpi 
m n ie j o 44,7 p roc . n iż  w  ty m  sa- za łam an ie  i pow stan ie  g łę b o k i n ie ­
m y m  okres ie  ro k u  ub. dobó r Chleba.

P e rsp e k tyw a  na dalsze m iesiące, W te j s y tu a c ji rząd naw iązu jąc  
w  ty m  ró w n ie ż  p rognoza na paź- do poprzedn ich  sondaży, zw ró c ił 
d z ie rn ik  w skazu je  na m oż liw ość  się do w szys tk ich  zw iązków  zaw o- 
dalsżego obn iżen ia  s k u p u . U m o w y  doW ych, z p ro je k te m  podn iesien ia  
k o n tra k ta c y jn e  na p a źd z ie rn ik  s ta - ceny  ch leba i p rz e tw o ró w  zbożo- 
n o w ią  ja k  do tąd  54 p roc. poz iom u w o-m ącznych , z jednoczesną pełną 
sku p u  w  ana log icznym  okres ie  ub. rekom pensatą  te j' p o d w yżk i. Rząd 
ro k u . oczeku je  od zw iązków  zaw odow ych

K on ieczne  je s t w  zw ią zku  z ty m  odpow iedz i w  te j p iln e j sp ra w ie  w  
czasowe o g ran iczen ie  w o ln o ry n k o -  c iągu  na jb liższych  dn i. 
wego o b ro tu  m ięsem . W iąże się to  P od ję te  zostaną nadzw ycza jne  
m . in . z l ik w id a c ją  h a n d lu  baza* ś ro d k i w  dz iedz in ie  g ospoda rk i pa­
row ego. P ozostaw i się je d y n ie  p ra - p ie rem . w  opa rc iu  o spec ja lną  u- 
w o  do u b o ju  gospodarczego zw ie - chw a łę  R ady  M in is tró w  p rze w id u - 
rz ą t przez ro ln ik ó w  na w łasne po- je  s ię  w ie lo s tro n n e  d z ia łan ia  osz- 
trz e b y  o raz zachowana zostanie czędnościow e z g łó w n ym  celem za- 
m oż liw ość  za ku p u  żyw ca od p ro -  bezpieczenia n iezbędne j ilo śc i pa- 
d u ce n tó w  przez konces jonow ane  p ie ru , zw łaszcza na zeszyty  ł  pód- 
p ry w a tn e  za k ła d y  rzem ieś ln icze . rę c z n ik i, a także  na jw ażn ie jsze  po- 

Rząd lic z y , łż  posun ięc ie  to  p rz y -  trz e b y  n a u k i i  k u l tu r y  narodow e j, 
n iesie  pew ne zw iększenie p ańs tw  >- D la  k o o rd y n a c ji i  egzekw ow ania 
w ego skupu  m ięsa. N ie  p o zw o li to  ty c h  d z ia ła ń  p o w o ła n y  został ko - 
je d n a k  jeszcze anu low ać 20-pro- m isa rz  rzą d o w y , 
centow ego, obow iązu jącego  obecnie W ce lu  zw iększen ia  skuteczności 
p rze jśc iow ego obn iżen ia  n ie k tó ry c h  d z ia łań  a n ty s p e k u la c y jn y c h  • Rada 
no rm . N ie m n ie j pozw ala rządow i M in is tró w  ro zp a trzy ła  i  zaaprobo- 
u w zg lę d n ić  w n io se k  M in is te rs tw a  w a ła  p ro je k t  u s ta w y o zaostrzeniu 
H a n d lu  W ew nę trznego  i  U s łu g  w  odpow iedz ia lnośc i za speku lac ję . W 
sp ra w ie  p rzyzn a n ia  od 1 w rześn ia  n a jb liższych  dn iach  sk ie ro w a n y  on 
n o w e j, s ta łe j n o rm y  m ięsa w  w y -  zostanie do Sejm u.

Zlekceważono społeczną inicjatywę

Żniw ny skandal
„ — TO , co r, n a m i z ro b io n o , n ie  — NO, w łaśc iw ie  n ie  m am  n ic  

je s t ty lk o  lekcew ażen iem  nas sa- do pow iedzenia. T o  m o ja  w ina . 
m ych , ale c a łk o w ity m  b ra k ie m  po- W szystko przez to , że b y ła  w o lna  
czucia  odpow iedz ia lnośc i wobec sobota. lNie zdąży liśm y się dom ó- 
a k tu a in e j s y tu a c ji gospodarczej, w ić  z ro ln ik a m i. P roponow ałem  
p rob lem ów  ży w ie n io w y c h , kp in ą  z p ra co w n iko m  O PRF pracę w  PGR, 
w szys tk ich , k tó rz y  sw o je  w o lne  ale o d m ó w ili tw ie rd zą c , że je s t ju ż  
chwdle p rzeznaczają na pom oc w  zb y t późno. P ozosta li w ięc bez 
p rzezw yc iężan iu  ty c h  tru d n o ś c i, p ra cy . K osz ty  p rze jazdu  m ik ro b u -  
T o  poważne za rzu ty , m am  je d n a k  sam i i  w yn a ję c ia  mogę zw ró c ić , a 
św iadom ość dlaczego i  pod czy im  za o b iady  n ie  odpow iadam , ‘  ~
adresem  je  s taw iam . A pow ody są 
ta k ie : u s ta liliś m y  w  g ron ie  naszych 
p ra c o w n ik ó w  — O PRF (O kręgow e 
P rzeds ięb io rs tw o  R ozpowszechnia­
n ia  F ilm ó w ) w  Szczecinie,

podp isa łem  d o d a tko w y  ro zd z ie ln ik  
su b s ta n c ji m ięsne j d la  re s ta u ra c ji.

TO  tre ść  ca łe j naszej roaraowy. 
B y ła  k ró tk a . Z d z iw iła  m n ie  le k ­
kość, z ja k ą  podszedł nacze ln ik

n a ib l i t a ,  w o ln ą  sobotą po jedą io - „ ¡ „ t a
m y  p ra c o w a ć  s p o łe c z n ie  d o  eo s p o -  .........m y pracow ać społecznie do gospo­
d a rs tw  ro ln y c h  na te re n ie w zbu rzen ia  lu d z i, k tó rz y-------------------------- ,, ko ń cu
, _  ,  -.. - . -• g m in y  je m u  z a o fe ro w a li sw o ją  pomoc

^ g ,os iło  “ J.. JyJ* ° * » b> ie  p rz y  robotach w  po lu . Z d z iw iła  
oprócz naszego m ik ro b u s u  w y n a - m n j e nonszalancja , z Jaką tra k tu -  

-fe sw o-)e o b o w ią zk i s łużbow e. Czy 
u rna - w o i na sobota m oże u sp ra w ie d liw ia ć

ję liś m y  d o d a tko w o  osobową 
sę”  z b iu ra  tu rys tyczn e g o  „A lm a - 
t u r ” . P u n k tu a ln ie  o godz in ie  7 
s p o tka liśm y  się w szyscy na p lacu 
Batorego, gdzie każdy  d o jecha ł 
czym  m óg ł — n ie k tó rz y  z bardzo 
d a le k ich  o ko lic .

W y je c h a liś m y  do Iń ska  z prze­
św iadczen iem , że w szystko je s t w  
po rzą d ku . Jeszcze parę d n i 
w cześn ie j rozm aw ia łem  te le fo n icz ­
n ie  z  ko legą  Dolandem  P aszk iew i­
czem  (k ie ro w n ik  d z ia łu  im prez  
re k la m y  OPRF), k tó ry  w  imi< 
na cze ln ika  — w  jego  obecności . _ 
jego  gab in e tu  — p o tw ie rd z ił ce lo­
wość naszej In ic ja ty w y  i  uznanie 
z ja k im  została p rz y ję ta . W ięc 
p rzy je c h a liś m y . B y ła  godzina 0. 
N ie s te ty , n ik t  d la  nas żadne j p ra ­
cy  n ie  p rzyg o to w a ł. N acze ln ik  p i­
lo to w a ł nas „m a lu ch e m ”  po p o b li­
s k ic h  gospodarstw ach, wszędzie pro 
s iliś m y  o pracę, wszędzie bezsku­
teczn ie . R o ln ic y  m ó w ili:  „G d y ­
b yśm y w cześn ie j w ie d z ie li, to  z 
chęcią , a le p rz y ję liś m y  ju ż  p ła t­
n ych  ro b o tn ik ó w  z C hoc iw la ” . W 
je d n y m  z gospodarstw  znalazła  się 
p ra c a  d la  trze ch  osób (wśród k tó ­
ry c h  b y łe m  także  i  Ja). P rzyszła  
pan i so łtys . P ow iedz ia ła  nam , że 
so łtysem  je s t od trze ch  d n i i  n ie  
je s t w  sp raw ie  zo rien tow ana . Osta­
tecznie n a cze ln ik  n a w e t bez sym ­
bolicznego „p rzep raszam ”  od jecha ł. 
M y  p o w ró c iliś m y  do Ińska .

Na ty m  jeszcze n ie  kon iec. W 
re s ta u ra c ji „S re b rn a  ry b k a ”  m ia ły  
być d la  nas zarezerw ow ane ob ia ­
dy . Tego też n ie  b y ło . O ko ło  go­
d z in y  17, po d łu g im  o czek iw an iu  
aż zjedzą uczes tn icy  zgrupow an ia  
film o w e g o  ( „ Iń s k ie  L a to  F ilm o w e ” ) 
każdy  na w łasną rękę  m óg ł się po­
s ilić  ty m , co zosta ło . Po ob iedzie 
w ró c iliś m y  do Szczecina” .

JE S T TO  re la c ja  jednego  z u - 
ezes tn ików  czynu  społecznego p ra ­
c o w n ik ó w  O PRF, R yszarda S ie li­
ck iego  (k ie ro w n ik  K in a  S tu d y jn e g o  
„D e lf in ” ).

— JESTEM  zn iechęcony  do wszel 
k ic h  a k c j i  spo łecznych, zresztą m o­
je  rozgoryczen ie  w yra ża m  jeszcze 
w  łag o d n y  sposób. Proszę posłu­
chać co m ó w ią  pozosta li ko ledzy... 
Przecież z w ła sn e j in ic ja ty w y  
w s ta li wcześnie rano , żeby p rz y ­
jechać aż tu ta j  i  p racow ać.

N A C Z E L N IK A  m ias ta  1 gyniny 
Iń s k o  E dm unda Baśkę  spo tka łem  
jeszcze tego  sam ego d n ia , przed 
p ro je k c ją  w ieczornego seansu w  
m ie jsco w ym  L in ie :

oczyw is tą  in d o le n c ję ?  C ała ta  spra 
w a to  po p ros tu  skanda l. Z  czy­
je j  k ieszen i zap łac i n a cze ln ik  za 
p rze jazd  dw óch  m ik ro b u s ó w  tra s y  
b lisko  209-kiłom e trow e j?  C zym  w y ­
rów na na jw a żn ie jszą  — m ora lną  
k rz y w d ę , ja k ą  w y rz ą d z ił p racow ­
n ik o m  szczecińskiego OPRF? Te o - 
s ta tn ie  p y ta n ia  k ie ru ję  także  do 
p rze d s ta w ic ie li w ła śc iw e j in s ta n c ji 

T zw ie rz c h n ie j p rzy  U rzędz ie  W o je - 
. - .  w ó d e k im , w  prześw iadczen iu , że 
ł S i  i  « postawa ta  k w a li f ik u je  się do w y -  
ości » z c iągn ięc ia  o k re ś lo n y c h  konsekw en­

c j i  s łużbow ych .
P io tr  C Y W IŃ S K I

Stanowisko związków branżowych wobec aktualnej
sytuacji politycznej i gospodarczej kraju

Wspólnie rozwiązywać 
problemy świata pracy
W AR SZAW A PAP. 10 bm, w  in ic ja ty w ą  odbyc ia  k o n s u lta c ji prze 

Warszawie odbyło się spotkanie stL?e,?ania n as tępu jących  zasad: 
prezydiów  zarządów głównych
b ra n ż o w y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o -  w in n y  uczestn iczyć w  k o a lic y jn y c h  
w y c h ,  k tó re g o  c e le m  b y to  o k r e .  uzgodn ien iach  do tyczących  sp raw  
s ie n ie  s ta n o w is k a  r u c h u  b r a n -  Sracu” £ " c l i  " r a S n ó w
z o w e g o  w o b e c  a k tu a ln e j  s y tu a -  w raz  z p ro p o n o w a n ym i przez s tro - 
c j i  p o l i t y c z n e j  i  g o s p o d a rc z e j rządow ą rozw iązan iam i muszą 

^  J b yć  w cześn ie j p rzedstaw ione k te -
ro w n ic tw u  w szys tk ich  c e n tra l zw ią - 

- zkow yeh.

w  zaopa*trzen?u w i™ n ™ ć  T U n y -  U *ty  p r o p o n o w a n y c h  d o  a y _

s?* r k r z L T T ■ssss s&s
k o le jn y m i e tapam i w a lk i* J S f ty c z -  P ^ S o to w y w a n y c h  rozw iązań, 
n e j. Św iadczy o ty m  za rów no za- •  S tanow iska  re p re zen tow ane  
kres o rg a n izow anych  d e m o n s tra c ji przez poszczególne ce n tra le  p o w in n y  
U licznych , s tra jk ó w  a także  uw a - być  podane do p u b liczn e j w iado - 
ru n k o w a n ie  e w e n tu a ln e j zgody m ości, podobn ie  ja k  i  pełna re la - 
N S ZZ  „S o lid a rn o ść ”  na p o d w y ż k i c! a , z przeb iegu  prow adzonych  ne- 
cen od p rzy ję c ia  do re a liz a c ji p ro - g o ć ja c ji.
p o zyc ji tego zw ią zku  odnośn ie  p ro ­
je k tó w  u s ta w y  o sam orządzie p ra ­
cow n iczym , a także  dostępu do 
ś ro d kó w  masowego przekazu. Sw iad 
czy to  o tym , że p rzeds taw ic ie lom  
„S o lid a rn o ś c i”  chodzi n ie  ty lk o  o 
rea lne p ro b le m y  zaopatrzen iow e lecz 
także  o  p a k ie t sp ra w  po lityczn ych . 
N ie  od dziś p ow ta rzam y, że cele 
i  zakres d z ia łan ia  „S o lid a rn o ś c i”  
w y k ra c z a ją  w  p ra k ty c e  znacznie

0  W p rzyp a d ku  n iem ożności 
zgodn ien ia  s ta n o w isk  na szczeblu 
c e n tra ln y m  sp ra w y  sporne  l  p ro ­
ponow ane w a ria n to w e  rozw iązan ia  
p o w in n y  stać się p rzedm io tem  ko n ­
s u lta c ji z załogam i.

•  W  obecnej s y tu a c ji stosowa­
n ie  ta k ic h  fo rm  nac ieku  i  p ro te ­
s tu  ja k  s t ra jk i,  m arsze, dem onstra ­
c je  u liczne  i  a kc je  u lo tk o w e  o 
tre śc ia ch  p o lity c z n y c h  są uznaw a-

poza s fe rę  o b ro n y  in te re só w  p ra - „ e  przez b ranżow e zw ią zk i z a w £  
co w n ira ych ; w ie le  d z ia łań  n ie k tó -  dow e za n iew “ ś x iw f ^  s»rz“ Yne rych  g ru p  „S o lid a rn o śc i”  zm ierza ao e za m ew ,af>ciwe i  spizecznein te resem  społecznym .

#  P alącą kon iecznością  w  raźnio-
do spa ra liżow an ia  w ła d z y , _____
b lo kow an ia  procesu przezw yciężan ia  -  • . . - ,  , , ,  ,
k ry z y s u  gospodarczego — w ąsk im  w at:h  z rządem  je s t us ta len ie  l is ty  
kręgom  tv c h  dz ia łaczy chodzi o sp raw  p r io ry te to w y c h  i  zasad ic h

■ ............................... rozw iązyw an ia  p rzy  sp ra w ie d liw y m
roz łożen iu  zw iązanych  z ty m  ob ­
ciążeń i  zabezpieczeniu in te resów  

N ie  m ożem y s ię  zgodzić -  s tw ie r -  poszczególnych g ru p  społecznych, 
d z ił m ówca — z tra k to w a n ie m  je d - ? a sp ra w y  p r io ry te to w e  — po- 
n e j tyl-ko ze zw ią zko w ych  c e n tra l w ie d z ia ł A lb in  Szyszka — w ym aga- 
ja k o  je d ynego  rep rezentan ta  lu d z i podjęcia  w  try b ie  n a tych m ia -
p ra cy . s to w ym  rozm ów  m iędzy  w ła ś c iw y ­

m i o rg a n a m i rządow ym i 1 w szyst- 
D ośw iadczenia ub ieg łego ro k u  u - k i łn i  ce n tra la m i zw ią zko w ym i K o - 

czą, że w ie lo k ro tn ie  niesłuszne b y - m is ja  porozum iew aw cza  p ro p o n u je  
lo  to  co zostało podpisane w  w y -  uznać:
n ik u  sepa ra tys tycznych , d w u s tro n - •  R egu lac ję  cen 1 o k re ś le n ie  sy- 
nyeh  uzgodn ień  rządu  i  „S o lid a r-  s tem u rekom pensat.
ności” . P r-zykładem  rnoże b yć  re a li-  
zacja podw yżek p łac, k tó ra  w b re w  w ra z  
p ie rw o tn y m  uzgodn ien iom  rządu z 
naszym  ruch e m  zw ią zko w ym  nie 
została rozłożona na e ta p y  — co 
do p ro w a d z iło  do g w a łto w n e j in ­
f la c j i  i  pogłęb ien ia  k ry z y s u  gospo­
darczego. Rząd je s t zobow iązany 
do ró w nopraw nego  tra k to w a n ia  
w szys tk ich  zw ią zkó w  zaw odow ych - -
i  do u w zg lędn ian ia  ic h  o p in ii w e gospodarczej.

R ac jo n a liza c ję  z a tru d n ie n ia  
z zasadam i os łony  so c ja ln e j 

d la  osób z m ie n ia ją cych  do tychcza ­
sowe m ie jsce  p ra cy , w ym a g a ją cych  
p rz e k w a lif ik o w a n ia .

•  U re g u lo w a n ie  podstaw  p ra w ­
n y c h  fu n k c jo n o w a n ia  zw iązków  za­
w od o w ych  i  sam orządu za łog i w 
p o w iązan iu  z za łożen iam i re fo rm y

w szys tk ich  podstaw ow ych kw estiach  
spo łecznych , p o lity c z n y c h  i  gospo­
darczych .

W  da lszym  c iągu  w ys tąp ien ia  prze

•  W prow adzen ie  w  s k a li powsze­
c h n e j ry g o ry s ty c z n e j kon troM  spo­
łeczne j nad  p ro d u k c ją  i  d y s try b u ­
c ją  pods taw ow ych  a r ty k u łó w  ry n -  

. .  u , 6u  k o w y c h  o ra *  p o d jęc ie  kom p lekso -
w o dn iczący  K P  B Z Z  us to su n ko w a ł w y c h  d z ia ła ń  zapob iega jących  &pe- 
się do z a is tn ia łe j s y tu a c ji w  zw iąz- k u la c ji t y m i a r ty k u ła m i, 
k u  z p rze rw an iem  rozm ów  p ro w a - #  P o d ję c ie  w sp ó łdz ia łan ia  załóg 
d zonych  przez K o m ite t  R ady  M i-  za k ła d ó w  p ra c y  z ro ln ic tw e m  d la  
n ie tró w  ds. Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  zabezpieczenia spraw nego z b io ru  i  
z  P re z y d iu m  N S Z Z  „S o lid a rn o ść ” , zagospodarow an ia z iem iop łodów .

po w ie d z ia ł — że d a ł- P ro p o n u je m y  — s tw ie rd z ił d a le j 
« '!est * m ów ca, b y  c a ły  b ra n żo w y  ru ch  

bó jcze  d la  k r a ju  l  J a k o  ta k ie  zw ią zko w y  w łą c z y ł się a k ty w n ie  
h j ''•aPri? , w  prace K o m is ji ds. W a łk i ze Spe-w y w o ła ć  m us i ___,  ___________

ze s tro n y  w s z y s tk ic h  o d p o w ie d z ia l­
n y c h  s ił w  naszym  społeczeństw ie.

D la u n ik n ię c ia  tego ro d za ju  sy­
tu a c j i  uw ażam y za niezbędne w  
s y tu a c ji k ie d y  rząd w y s tę p u je  z

Minister finansów zapewnia...
(Dokończenie ze sir. 1) nocześnie reform a gospodarcza 

wzmocnią bowiem pozycję zło-
—  Maksymalny, rea lny kurs tó w k i w  stosunku do innych 

dolara nawet w  obecnych k ry -  iva lut.
zysowych, i po odjęciu dotacji,
w arunkach wynosi około 70 do — K ilk a  miesięcy temu pod- 
100 zł. Wzmożony popyt na do- czas kon fe renc ji prasowej obie- 
la ry  w indu je  jednak cenę, to cał towarzysz m inister, że w 
zrozumiałe. Ludzie skupują ob- przyszłym  roku  nastąpi pożeg- 
ce w a luty, bo można za nie nanie ze z ło tym  dewizowym — 
otrzym ać w sklepach „Pewexu”  sztucznym tworem , k tó ry  gmat- 
tow ary  na ry n k u  już niedostęp- w a ł i zaciemniał obraz handlu 
ne. Posiadanie dewiz um ożliw ia zagranicznego i  naszej gospo- 
też otwarcie w łasnych kont, dark i. 
k tóre  są dziś jednym  z u ła t­
w ia jących w arunków  wyjazdu — Nie w yco fu ję  tego słowa, 
za granicę. Uważają wreszcie, Przygotowaliśm y już decyzję, 
że to najpewniejsza lokata ka- zgodnie z k tó rą  od 1 stycznia 
p ita łu . przyszłego roku  z ło ty dewizo­

w y  przestaje istnieć. Nastąpi
— Czy tak nie jest? ujednolicen ie kursu w alut. Ra­

chunki i statystyka staną się
—  M oim  zdaniem doskonały bardzie j przejrzyste, 

interes robią ci, k tó rzy  po tak
wysokie j cenie sprzedają dola- Z lo ty  będzie po prostu pol- 
ry , jestem bowiem przekonany, sk i a nie dewizowy. Trzeba 
że nie osiągną już one wyższej natom iast — na dalszą metę — 
wartości po przeprowadzeniu zrobić wszystko, żeby b y ł tak 
reform . Reform a cenowa i  ró w - samo mocny ja k  dewizy.

ko la c ją .

Po w y s tą p ie n iu  przewodniczącego 
K P  B Z Z  rozpoczęła s ię  dysku s ja . 
J e j u czes tn icy  bardzo k ry ty c z n ie  
o d n o s ili się do s tanow iska , ja k ie  
z a jm u je  rząd w  s to su n ku  do ru ­
ch u  branżow ego, p re fe ru ją c  — ic h  
zdan iem  — N SZZ „S o lid a rn o ś ć ” .

W ie lu  u cze s tn ikó w  sp o tkan ia  żą­
da ło  od rządu na tychm iastow ego  
zagw aran tow an ia  bezpieczeństwa i  
o ch ro n y  d la tych , k tó rz y  chcą p ra ­
cować.

P odkreś lono , że w ładze n ie  mogą 
p row adz ić  d ia lo g u  z p rzeds taw i­
c ie la m i św ia ta  p ra cy  bez u d z ia łu  
ru c h u  branżow ego zrzeszającego 
ponad 5 m in  p ra co w n ikó w . W ska­
zyw ano na konieczność roz liczen ia  
dz ia ła lnośc i n ie k tó ry c h  u g ru p o w a ń  
„S o lid a rn o ś c i” , s k o n fro n to w a n iu  ze 
s ta tu te m  zw ią zku , gdyż daw no  prze  
k ro czy ła  ta  dz ia ła lność c h a ra k te r 
o ch ro n y  in te re só w  lu d z i pracy.

W ie le  s łó w  k r y t y k i  pad ło  pod 
adresem  rządu. P odaw ano liczn e  
p rz y k ła d y , k tó re  podw aża ły  w ia ry ­
godność dz ia łań  w ła d zy , m ów iono  
o b ra k u  k o n s u lta c ji zgłaszanych 
p ro je k tó w , ba łaganie 1 n ie d o w ła ­
dzie o rg a n iz a c y jn y m  na liczn ych  
szczeblach a d m in is tra c ji te re n o w e j.

O becny na s p o tk a n iu  w ice p re m ie r 
S ta n is ła w  M ach o d pow iada ł na 
liczn e  p y ta n ia  sk ie ro w a n e  bezpo­
średn io  pod jego  adresem  oraz  do 
rządu. S ch a ra k te ryzo w a ł on ró w ­
n ież a k tu a ln ą  s y tu a c ję  w  k ra ju .

W  sp o tka n iu  uczes tn iczy ! także 
cz łonek  B iu ra  p o lityczn e g o  KC 
P Z P R , w icep rzew odn iczący  ZG 
N S Z Z  P ra c o w n ik ó w  P rze m ys łu  B u ­
dow lanego i  S pó łdzie lczości B u d o w ­
n ic tw a  M ieszkan iow ego — A lb in  
S iw a k.

O b ra d y  p rze c ią g n ę ły  s ię  do póź­
n y c h  godzin  nocnych.
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20 rocznica zamknięcia granicy w Berlinie

Zachód był poinformowany
B O N N , B E R L IN  PAP. Z b liża ją ca  się 20 roczn ica  zam kn ięc ia  13 s ie r­

p n ia  1961 ro k u  przez N R lł g ra n ic y  w  B e r lin ie  m iędzy  se k to ra m i za­
ch o d n im i m ias ta  a s to licą  N R D , p rz yn io s ła  szereg w yp o w ie d z i i  wspom  
n ie ń  zarów no w  N R D  ja k  i  na Zachodzie m . in .  w  ty g o d n ik a c h  
„S te rn ”  (R FN ) i  „H o r iz o n t”  (NRD). O kazu je  się, że decyz ja  ta , k tó ra  
s ta ła  s ię  p rze łom ow ą d la  dalszego ro zw o ju  N R D , prow adząc do 
w szechstronnego um ocn ien ia  państw a i  do gospodarczego rozm achu, 
n ie  b y ła  d la  k a p ita lis tyczn e g o  Zachodu zaskoczeniem . W ładze radz iec­
k ie  (N R D  n ie  u trz y m y w a ła  w ówczas stosunków  d yp lo m a tyczn ych  ze 
św ia te m  zachodn im ) u p rze d z iły  k a n a ła m i d yp lo m a tyczn ym i i  w o js k o ­
w y m i m oca rs tw a  zachodnie z U S A  na czele, że n ie  będzie się d łu że j 
to le ro w a ć  w y k o rz y s ty w a n ia  o tw a r te j g ra n icy  d la  dalszego osłab ian ia  
N R D  i  że zostaną pod ję te  odpow iedn ie  k ro k i a d m in is tra c y jn e . Przez 
w ie le  la t  wszakże u k ry w a n o  na Zachodzie fa k t  uprzedzenia o  d e cyz ji 
za m kn ię c ia  g ra n ic y , ce low o p rzeds taw iano  spraw ę w  ten  sposób, ja k  
gd yb y  k ie ro w n icze  ko la  Zachodu zos ta ły  decyz ją  w ładz N R D  popartą  
przez państw a soc ja lis tyczne  ko m p le tn ie  zaskoczone.

Strajki i demonstracje 
w wielu regionach kraju

Świat zaniepoKojony podjęciem przez USA 

decyzji o produkcji broni neutronowej

Złowieszcza decyzja
N A  W SCHODZIE i na Zachodzie decyzja prezydenta Reagana 

o przystąpieniu w  USA do p rodukc ji bomby neutronow ej w y ­
wołała gwałtowne reakcje. Wyraża się w  n ich lę k  przed d a l­
szym wyścigiem  zbrojeń atomowych i  groźbą w o jny  atomowej, 
a także obawę, że ta decyzja może u trudn ić , bądź też unie­
m ożliw ić w  ogóle podjęcie rokowań rozbro jen iow ych między 
USA a ZSRR w  sprawie ograniczenia bron i nuklearnych. Eu­
ropejscy partnerzy USA w  NATO  są zaniepokojeni, a także 
rozczarowani faktem , iż  Stany Zjednoczone nie uznały nawet za 
stosowne przeprowadzić konsu ltac ji przed podjęciem decyzji.

W AR SZAW A PAP. Poniedzia 
łek 10 bm nie b y ł w  Polsce 
dniem w olnym  od napięć spo­
łecznych. Nadal m ia ły  miejsce 
demonstracje i akcje strajkowe, 
podejmowane przez regionalne 
ogniwa NSZZ „Solidarność” .

N A  L U B E L S Z C Z Y 2 N IE , n ie  ba-

Posiedzenie KKP
(Dokończenie ze str. 1)

ro w a n y  je s t t y lk o  do k ra jó w  I I  
obszaru  p ła tn iczego , co pozwala za 
uzyskane w  zam ian d e w izy  za ku p ić  
3 -k ro tn ie  w ię ce j pods taw ow ych  ga­
tu n k ó w  m ięsa. E ksp e rc i m ó w ili ró w  
n ież  o  p rognozach do tyczących  
ryn ku - żyw nośc iow ego na na jb liższe  
m iesiące. S tw ie rd z il i,  iż  od jes ie ­
n i pow inna  nastąp ić  w y raźna  po­
praw a  w  dostaw ach c u k ru , a w 
p e w n ym  s to p n iu  ta kże  pap ie ro ­
sów. P rze w id yw a n a  ró w n ie ż  pop ra ­
w a zaopatrzen ia  w  p ro d u k ty  m ącz- 
ne  i  o le je  roś lin n e  m og łaby  na­
s tąp ić  szyb c ie j, gd yb y  za łog i od­
p o w ie d n ich  z a k ła d ó w  p o d ję ły  p ra ­
ce  w  w o lne  soboty.

W S P R A W A C H  do tyczą cych  re ­
fo rm y  gospodarczej eksp e rc i s tro ­
n y  rządow ej w y ja ś n il i szereg szcze 
g ó ło w ych  p ro b le m ó w  do tyczących  
m . In . o k resu  p rze jśc iow ego zasad 
fin a n so w a n ia  p rze d s ię b io rs tw  w  no­
w e j s y tu a c ji;  m ó w ili o p rzyg o to ­
w y w a n y c h  a k ta ch  n o rm a ty w n y c h  
i  no w ych  przepisach. Z w ró c il i ró w ­
n ież uw agę, że do tychczas p ropo ­
zyc je  w  sp ra w ie  re fo rm y  fo rm u ­
ło w a ł je d y n ie  rząd i  c ia ła  społecz­
ne  d z ia ła jące  z jego  in s p ira c ji,  
zaś N SZZ „S o lid a rn o ść ”  og ran icza ! 
s ię  je d y n ie  do  k r y ty k i ,  często zre­
sztą zasadnej i  k o n s tru k ty w n e j. Po­
ra  je d n a k , b y  zw iązek — Jeśli za­
leży m u w  sp raw ie  re fo rm y  na 
p a rtn e rs tw ie  — począł w ystępow ać 
ró w n ie ż  z w ła s n y m i in ic ja ty w a m i.

K IE D Y  o „D ziw exie”  dow ie­
działa się polska opinia p u b li­
czna, Zjednoczone Przedsię­
b iors tw a Rozrywkowe (w  pew­
n e j liczb ie kon trak tów  kon­
trahen t w łosk ie j agencji a r ty ­
stycznej „O liv ie ro ” , na k tó re j 
czele stoi — póki co, ty lk o  fo r ­
m aln ie — Carmelo Cassalia) 
wezwały wszystkie pozostające 
w  I ta l i i  grupy artystyczne do 
natychm iastowego pow rotu do 
k ra ju . Wezwanie to, ja k  do te j 
pory, pozostało bez odzewu. 
Zespół „Yoko-Show ”  wręcz 
otwarcie zaprotestował prze­
c iw ko  zerwaniu kon trak tu , za­
pew nia jąc na piśm ie o niena­
gannym  zachowaniu się. Do 
spraw y te j niebawem powrócę, 
ale teraz chodzi m i o coś zu­
pełn ie innego — m ianow icie, o 
nam acalny dowód w in y  (bądź 
też niew inności) polskich tan ­
cerek na ziem i w łoskie j.

Dziewczyny piszą, że są „czy­
ste” , a m ajor Franciszek Paw­
ło w sk i z KG  MO tw ie rdz i coś 
całk iem  przeciwnego. N ie chcą 
w róc ić  te, któ re  zdecydowały 
się na prostytucję. Inne dziew­
czyny zwyczajnie w róc ić  nie 
mogą, bo w  k ra ju  z łożyłyby na­
tychm iast oskarżycielskie zez­
nania. Prowadzący dochodzenie

cząe na za lecenia K K P  o n ieo rga - 
n.izow anie d e m o n s tra c ji, w  p o łu d ­
n ie  nastąp iła  15-m inu tow a p rzerw a 
w  p ra cy  n a jw ię kszych  zak ładów  
tego  te re n u , m. in . F a b ry k i Samo­
chodów  C ięża row ych  l Z a m o jsk ich  
F a b ry k  M e b li. N ie  fu n k c jo n o w a ła  
w  ty m  czasie k o m u n ik a c ja  m ie j­
ska. W ty m  sam ym  d n iu  w  M a i- 1 
b o rk u  o d b y ł s ię  w ie c  p ro te s ta c y j­
n y , poprzedzony prze jazdem  lio lu m  
n y  sam ochodów  przed urzędem  
m iasta . W iece „S o lid a rn o ś c i”  zor-

fan izow ano w  Je le n ie j Górze, J ry -  
ow ie, L u b a n iu  i  K a m ie n n e j Górze. 

G otowość s tra jk o w ą  ogłoszono w  
w o je w ó d z tw a ch : z ie lo n o g ó rsk im , sie 
ra d z k im  i  b ie lsk im . N a to m ia s t w  
w o j. ch e łm sk im  Zarząd R egionu 
„S o lid a rn o ść ”  podpo rządkow a ł się 
za leceniom  K K P , zaw ieszając d z ia ­
ła lność  p ro te s ta cy jn ą . Także na 
D o ln ym  Ś ląsku ko m is je  zak łado­
w e „S o lid a rn o ś c i”  po w s trzym a ły  
się od w ie có w  i  d e m o n s tra c ji. Z a­
rząd R eg iona lny  w  P io trk o w ie  T ry  
bu n a lsk im  og łos i! n a to m ia s t ośw lad  
czenle, w  k tó ry m  podkreś la , iż 
u trz y m u je  gotow ość s tra jk o w ą  pod 
ję tą  3 bm. d la  popa rc ia  K K P  w  
je j a k tu a ln y c h  poczynan iach .

R ównocześnie rośn ie  fa la  p ro te ­
s tó w  p rze c iw ko  n iebezp ieczn ie  po­
tę g u ją c y m  się p rzyp a d ko m  n a ru ­
szania ła d u  i  sp o ko ju , zak łócan ia  
codz ienne j n o rm a ln e j p racy . Rezo­
lu c je  i  apele w  te j sp ra w ie  pode j­
m u ją  o rg a n iza c je  p a r ty jn e  i  za łog i, 
z w ią z k i branżow e, ro ln ic y .

H ISZPAN IA . Uczniowie 
szkoły średniej w  La Co- 
runie postanow ili uczcić 
przypadającą w  tym  roku  
100 rocznice urodzin  Picas­
sa, m alując kopię słynnego 
obrazu ..Guernica’>.

Foto: C A F  — EFE

ma na to dowody w  postaci ze­
znań św iadków i  w  postaci do­
kum entów, k tórych jednak do 
pub liczne j wiadomości podać 
na razie nie może. Społeczeń­
stwo musi m u wierzyć na sło­
wo. Może także w ierzyć p ro ­
testow i panienek z „Y oko- 
Show” ...

Z N A L A Z Ł  się jednak czło­
w iek, k tó ry  n ikom u nie chciał 
w ierzyć na słowo — reporter 
„K u lis ” . Red. M acie j P io trow ­
ski, nie nie mówiąc, w połowie 
czerwca br. ja k  na jbardzie j le ­
galnie, na w łasny koszt, w y ­
b ra ł się do A lessandrii! Wcześ­
n ie j, z Warszawy, telefonicznie 
um ów ił się z człowiekiem , k tó ­
ry  podniósł słuchawkę w  agen­
c ji „O łiv ie ro ” .

O wyznaczonej godzinie sta­
w i ł się w  hotelu „P a r ig i” . Od 
razu otoczył go wianuszek ja ­
kichś podejrzanych typów , k tó ­
rzy zażądali le g itym a c ji praso­
w e j i pod e jrz liw ie  ją  oglądali. 
Z  opresji wyra tow a ła  P io tro w ­
skiego elegancka dama, Polka, 
k tóra  przedstawiła się jako 
„p a n i Iren a ". Ona też um ożli­
w iła  dz iennikarzow i z Polski 
w izytac ję  „N ew  Jockeya”  i 
„O m nibusa” , zapewniła, kon­
ta k t z po lsk im i tancerkam i.

N IE L IC ZN E  są głosy aproba­
ty  dla decyzji am erykańskiej. 
Rzecznicy zbrojeń am erykań­
skich argum entują, że Stany 
Zjednoczone muszą być silne, 
gdyż to stanow i element stabi­
liza c ji , sy tuac ji na świecię,

W STO LICY ZSRR ocenia się 
tę decyzję Stanów Zjednoczo­
nych jako nowe, bardzo nie­
bezpieczne posunięcie nasilające 
zbrojenia nuklearne. O powadze 
radzieckiej reakc ji świadczy cho 
ciażby ty tu ł opublikowanej w 
„Praw dzie”  korespondencji po­
święconej decyzji prezydenta 
Reagana. Brzm i on: „K ro k  ku 
katastro fie  ją d ro w e j” .

W B R U K S E L I o d b y ło  się pośle- 
dzen ie  R ady N A TO , na k tó ry m  
p rze d s ta w ic ie l USA po in fo rm o w a ł

PIO TRO W SKI rozm awiał z 
ty m i samymi dziewczynami, 
któ re  przedstawiono L in ie  Co- 
le t t i z pisma „11’Europeo” . A le 
w  przeciw ieństw ie do w łosk ie j 
koleżanki, reporter „K u lis ”  nie 
odniósł wrażenia, że dziewczy­
ny te p ros ty tuu ją  się za garść 
dolarów. To, co zauważył prze­
de wszystkim , to ich n iekw e­
stionowaną urodę. W rozmo­
wach by ły  bezpośrednie. Przy­
jechały, bo we Włoszech żyje 
się dużo wygodn ie j niż w  Po l­
sce; mięsa do w o li w stu ga­
tunkach, ciuchów zatrzęsienie, 
a dzienny zarobek w  klub ie  
wyższy od miesięcznej pensji 
za tańce w  polskich knajpach. 
To jest szansa! Rok, czy dwa 
pobytu w  I ta l i i  oznacza „usta­
w ienie się”  po powrocie do 
k ra ju  na la t kilkanaście, a 
może naw et na całe życie.

P IO T R O W S K I zaproszony zosta ł 
na n o cn y  w ystęp . W szystko od b y ło  
s ię  ja k  n a jb a rd z ie j p ra w id ło w o . 
M arzena ' W o jc iechow ska  w y ko n a ła  
e tiu d ę  taneczną p t. „M o ty l” , a 
m a łżeństw o P u rz y c k ic h , p lus dw ie  
d z ie w czyn y  ja k o  asysta, przedsta­
w i l i  „C z a rn y  T e a tr ”  czy li w y g i-  
basy k u k ie łe k . T o  s ię  może podo­
bać, a lbo  n ie , a le  to  je s t jakaś  
ssfcuka. Następnego dnia państw o 
P u rz y c c y  za p ro s ili gościa z P o ls k i 
do siebie- na ob iad . M ieszkają ną 
oam p ingu , w  przyczepie sam ocho­
do w e j. Za *a *9  e jedaago wyaćę-

p a rtn e ró w  w  P a kc ie  P ó łnocnoa tłan  
ty c k ira  w  szczegółach o d e cyz ji 
p rezydenta  U S A . R onalda Reagana, 
rozpoczęcia p ro d u k c ji b ro n i neu­
tro n o w e j. Posiedzenie zosta ło  zw oła­
ne na życzenie A m e ryka n ó w .

Ja k  pisze ko responden t P A P  z 
B onn, Ju liu sz  S o le ck i, decyz ja  Ro­
na lda  Reagana spo tka ła  się w  RFN 
z n ie z w y k le  ostrą  k ry ty k ą  t  potę­
p ien iem . C ó rka  zm arłego prezydenta  
RFN, p ro f. te o lo g ii k a to lic k ie j U ta 
R anke-H e inem ann w y ra z iła  p rze­
konan ie , że no w y  rząd a m e ryka ń ­
s k i w szedł na drogę p rzygo tow ań  
w o je n n ych  1 że Reagan zam ierza 
w o jn ę  toczyć na k o n tyn e n c ie  e u ro ­
pe jsk im .

Rząd fe d e ra ln y  za ją ł w  pon iedzia­
łe k  s tanow isko  w skazu jące  — ja k  
pisze agencja D P A  — na w yraźne  
odc ięcie  się od d e cyz ji USA. S tw ie r 
d z ił on , że rozm ieszczenie b ro n i 
n e u tro n o w e j na obszarze RFN  „n ie  
w chodzi obecnie w  rachubę” . USA 
zresztą n ie  p rz e w id u ją  tego w  ch w i 
l i  obecnej. R zecznik rządu L o th a r

pu  stać ic h  pa  op łacen ie  m ieszka­
n ia , na benzynę, na je dzen ie  i  dzle 
s ięć in n y c h  p rzy jem nośc i. Tego 
dn ia  na o b iad  b y ł in d y k .  P io tro w ­
sk i ja d ł go w  to w a rz y s tw ie  p a ry  
m a łżo n kó w , ic h  p ię c io le tn ie j có ­
re czk i A gn ieszk i 1 przebyw a jącego 
czasowo, na w a k a c ja ch  u  syna, 
em erytow anego a d w oka ta  P u rz y ­
ck iego  z W roc ław ia .

G O SPO DARZE za p e w n ia li dz ien­
n ik a rz a , że o żadne j p ro s ty tu c ji 
n ie  m a m o w y , że to  w szystko  b u j­
da, k tó rą  n ie  w ia d o m o  k to  1 n ie  
w iadom o po co w y m y ś lił.  Red. P ió  
tro w s k i n ie  m ia ł żadnych  pow o­
dów , b y  im  n ie  u w ie rzyć . Zoba­
czy ł lu d z i z a ra b ia ją cych  na życie , 
szczęśliw ych, d a le k ic h  od k ło p o ­
tó w  każde j p o ls k ie j ro d z in y  żarnie 
szka łe j w  k ra ju .  P om yś la ł sobie 
n £ w e t, że sam n ie  m ia łb y  n ic  
p rze c iw ko  ta k ie m u  sposobow i ży­
cia w  ty ra  ta k  tru d n y m  d la  wszyst 
k ic h  okresie .

Z P U R Z Y C K IM I n igdy nie 
rozmawiałem, n ie byłem  w 
Alessandrii, ich twarze znam 
jedynie ze zdjęć zamieszczo­
nych we w łosk ie j prasie, a 
m im o to m oje zdanie o całej 
sprawie jest ca łkow icie  odm ien­
ne od zdania Piotrowskiego. 
Dlaczego? Bo znam relację 
trzeciego — na jbardz ie j w ia ry ­
godnego — naocznego świadka.

(Dokończenie nastąpi)

Janusa ATLAS  
N (Interpress)

R ueh l, ośw iadczy ł, że „n ie  w ym a­
gała k o n s u lta c ji”  decyz ja  o  p od ję ­
c iu  p ro d u k c ji pon iew aż chodzi tu.
0  suw erenną, narodow ą spraw ę 
U SA. G d yb y  rząd USA c h c ia ł roz­
m ieśc ić  tę  b ro ń  w  In n ych  k ra ja c h , 
b y łb y  to  w ówczas „p ro b le m  sojusz­
n ic z y " .

P rz y c h y ln ie  odn ios ła  się do de­
c y z ji p rezydenta  U SA je d y n ie  o - 
p o zycy jna  CDU—C SU, k tó ra  uzna­
ła , że je s t to  następstw o zb ro je ń  
rad z ie ck ich  i  że bomba n eu trono ­
wa może s ta n o w ić  czy n n ik  s tra te ­
g i i  w ia rygodnego  odstraszenia.

O fic ja ln ą  re a kc ję  W łoch  w yraża  
k o m u n ik a t o p u b lik o w a n y  w  ponie­
d z ia łe k  przez w ło s k i U rząd  R ady 
M in is tró w . Rząd w ło sk i zastrzega 
się w  sw o im  ko m u n ik a c ie  że de­
c yz ja  am erykańska  n ie  może d o ty ­
czyć rozm ieszczenia g łow ie  neu­
tro n o w y c h  poza g ra n ica m i S tanów  
Z jednoczonych . K o m u n ik a t zapew­
n ia , iż  rząd w ło sk i będzie dąży ł 
nada) do zapew nien ia  rów now ag i
1 u trzym a n ia  w szys tk ich  ty p ó w  zbro 
je ń  ją d ro w y c h  na m o ż liw ie  n a j­
n iższym  poziom ie. Z dan iem  obser­
w a to ró w  rzym skień . k o m u n ik a t w  
sposób ostrożny , lecz n iedw uznacz­
n y  podkreś la  rezerw ę rządu w łos­
k ie g o  w obec de cyz ji USA.

W n ie z w y k le  os trych  słow ach po­
tę p iła  decyz ję  prezydenta  Reagana 
Ś w ia tow a Rada P o ko ju , w  og ło ­
szonym  w  H e ls inkach  ośw iadczen iu  
SRP stw ie rd za  w  pon iedz ia łek że 
tę  a k c ję  (»otępia p rzy tłacza jąca  
w iększość ś w ia to w e j o p in ii pub licz­
ne j, k tó ra  zm usiła  poprzednią ad­
m in is tra c ję  USA do zawieszenia 
p ro d u k c ji te j n ie lu d z k ie j b ro n i. 
Jest to  o s ta tn i k ro k  w  dążeniu 
U S A  do zdobyc ia  przew ag i m il i­
ta rn e j, p rz y b liż a ją c y  św ia t jeszcze 
b a rd z ie j do k a ta s tro fy  ją d ro w e j.

B u rm is trz  N agasaki nazw a ł w  po­
n iedz ia łek  a k c ję  n o w e j a d m in is tra ­
c j i  a m e ry k a ń s k ie j „d ru zg o cą cym  
ciosem ”  zadanym  o fia ro m  bom by 
a tom ow e j w  Japon ii.

R eakcja  rządu  japońsk iego  je s t 
b a rd z ie j um ia rko w a n a . R zecznik 
rządu nazw a ł decyz ję  Reagana w e­
w n ę trzn ą  spraw ą U S A  1 w skazał 
na fa k t ,  że W aszyngton n ie  za­
m ierza m agazynow ać b ro n i n e u tro ­
n ow e j poza g ra n ica m i USA.

Rozmowy
Breżniew -  Cedenbał

M O S K W A  P A P . S e k re ta rz  gene­
ra ln y  K C  K P Z R , L e o n id  B re żn ie w , 
sp o tka ł się w  pon iedz ia łek  na 
K ry m ie  z p rze b yw a ją cym  ta m  na 
w yp o czyn ku  sekre ta rzem  genera l­
n ym  K C  M o n g o lsk ie j P a r t i i  Lud.o- 
w o -R e w o lu c y jn e j Jum d ża g ijn e m  
Cedenbałem . W  to k u  rozm ów  om a­
w ia n o  podstaw ow e p ro b le m y  ra -  
dz ie cko -m o n g o lsk ie j w sp ó łp ra cy  w  
b ieżącym  p ię c io le c iu .

Z  te m a ty k i m ię d zyna rodow e j n a j­
w ię ce j m ie jsca  pośw ięcono s y tu ­
a c ji w  A z j i .  Z a rów no  s trona  ra ­
dz iecka, ja k  i  m ongo lska  w y ra z iły  
p rzekonan ie , że państwa a z ja ty c ­
k ie  mogą sku teczn ie  p rz y c z y n ić  się 
do u z d ro w ie n ia  a tm o s fe ry  m iędzy­
n a ro d o w e j, czego p rzyk ła d e m  m o ­
że b y ć  dz ia ła lność  In d ii,  państw  
In d o c h in  i  in n y c h .

Zawieszenie lotów
między

Europą a USA
NOW Y JO RK PAP. W  wyni-: 

ku s tra jku  am erykańskich koń-: 
tro le rów  lo tów  w  poniedziałek 
niemal ca łkow ic ie 'us ta ła  kom u 
n ikacja pow ietrzna między USA 
a Europą. N iektóre  samoloty 
znajdujące się n iem al w  poło­
w ie drogi nad A tla n tyk iem  mię 
dzy Europą a USA pow róciły 
na nasz kontynent.

Rośnie kurs dolara
L O N D Y N  P A P . W  poniedziałek  

dolar am erykański osiągnął rekor­
dowy kurs wobec k ilk u  głównych 
w a lu t zachód nioeur o pejsie ich, a
także Jena japońskiego. Z a  Jed­
nego dolara płacono 3.5649 m ark i, 
2,2103 fra n k a  szwajcarskiego, 9,1904 
franka francuskiego. N a londyń­
skiej giełdałe w alu tow ej fu n t aeter- 
11 ng spadł a U *«S  * »  1,1*1« 9« 
lara.

Dziewczęta chcą pracować...

„Oziwex“ — nie ma sprawy?
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Gzy grozi nam całkowite bezr
„Kurier“ rozbawia z dp-s’iiorsiti Z8B ds. marketingu mgrem K. Howaczyąem

MIM O  kryzysu żywnościo­
wego sklepy rybne do 
niedawna jeszcze należały 

do na jlep ie j zaopatrzonych p la­
cówek handlowych. W ostat­
n ich  tygodniach na półkach za­
b rak ło  już nie ty lko  konserw, 
m arynat i  ryb  wędzonych, ale 
także świeżych i mrożonych. W 
Szczecinie można jeszcze dostać 
p ło tk i i  leszcze, w  innych w o­
jewództwach zapanowało cał­
kow ite  bezrybie. N iektóre za­
k łady  przetwórcze skierow ały 
załogi na przymusowe urlopy, 
inne wyzysku ją maszyny w  50 
—60 proc., bowiem  zabrakło i 
surowca i  opakowań na w yro ­
by z ryb. Co się zatem stało z 
tak bardzo poszukiwaną żyw­
nością pochodzenia morskiego? 
— z tym  pytaniem  zwróciliśm y 
się do dyrektora  Zjednoczenia 
Gospodarki Rybnej ds. m arke­
tingu mgra Kazim ierza Nowa­
czyka.

— W PIERW SZYM  półroczu 
by ło  nieźle, choć przecież rybo­
łów stw o nie mogło zaspokoić

Nie ma pogody 
dla bogaczy?

O S T A T N IO  s ta liśm y  się ja cyś  ta ­
c y  b a rd z ie j pow ażn i. M n ie j np. w  
społeczeństw ie k u rs u je  dow cipów . 
Z ycie  to w a rzysk ie  zam arto  p ra w ie  
zupe łn ie , a s ta ło  się to  za spraw ą  
tru d n o śc i z nabyc iem  różnego ro ­
d z a ju  n a p itk ó w  (na łogow cy  tw ie r ­
dzą, że ró w n ie ż  w o d y  b rzozow e j i 
s a lic y lu  w  d rog e ria ch  n ie  uśw iad­
czysz na le ka rs tw o ). Z  d ru g ie j 
s tro n y  zaś s tra ch  rozsiąść się w  
k n a jp ie , bo je ś li s p a liła  się re p re ­
ze n tacy jna  „K a s k a d a ” , to  co do­
p ie ro  może się w y d a rz y ć  w  m n ie j 
o kaza łe j budzie?

W ogóle w  a tm osferze powszech­
n e j d e m o k ra ty z a c ji o bycza jów  na­
s tępu je  p rze p ływ  w y m ia n y  lu d z i, 
id e i l in fo rm a c ji w  ob ie  s trony . 
D z ię k i lic zn ym  naszym  gasta rbe ite ­
ro m  p ro m y  s ta ły  się b a rd z ie j do ­
chodow e i  Szwecja oraz inne  k ra je  
ideo log iczn ie  nam  n ie p rzy ja zn e  za­
s ilane są przez ro d aków . Może to  
i  dobrze. N iech  naszych będzie ja k  
n a jw ię c e j, szczególnie na ekspono­
w a n ych  s tanow iskach . Ja k  o n i się 
wezm ą za napraw ą ta m te jsze j go­
sp o da rk i, to  może i  im  się pogo r­
szy, a nam  re la ty w n ie  się pop ra ­
w i. A  gd yb y  im  ta k  ze trz y  pe łne  
g a rn itu ry  rządow e p o d rzuc ić  na 
czele z osob is tośc iam i w yekspono­
w a n y m i w  ra p o rc ie  G rabsk iego ! 
W te d y  to  chyba n a s tą p iłb y  pe łn y  
k ra c h  ich  system u. D o la r by spadł, 
z ło tó w ka  b y ła b y  w y m ie n ia ln a , a 
d łu g i udałoby się nam  zw róc ić .

A tym czasem  w  te le w iz ji k o le j­
n y  se ria l, k tó re g o  au to re m  je s t 
A n d rz e j Bober. Jego rozm ów ca, 
choć pe łen w ig o ru  i  op tym izm u , 
racze j s ta ł się tw ó rc ą  „n ie b o s k ie j 
tra g e d ii”  (w  o d ró żn ie n iu  od swo­
jego  słynnego im ie n n ik a ). C ały czas 
nas pociesza i  u s ilt ije  podnieść na 
du ch u  i  na kosztach u trzym a n ia . 
R ekom pensu je  to  nam  różnego ro ­
d z a ju  , o b lig a c ja m i. No i  zob ligow a ł 
nasze panie, k tó re  w reszcie  się 
z b u n to w a ły  i  d a ły  bobu samemu  
w o jew odz ie , k tó ry  tłu m a czyć  się 
m u sia ł naw et z tego, że własno, 
żonę do k o le je k  w ypycha . Jedna  
z pań ( na oko  zb liżona do ru ch u  
W o m .n  L ib e ra tio n ) odszczeknęła  
si ', że w szystk iem u  w in ie n  w yż  de 
m o g ra ficzn y  l n iż in te le k tu a ln y ,  
c ! spo tka ło  się to  z powszech­
nym  protestem . Bo przecież dam ­
skie  ś ro d k i zapobiegawcze są t y l ­
ko  za d e w izy , k tó ry c h  n ie  ma na­
w e t na pastę i  m yd ło

W R Ó C IŁY  też o s ta tn io  re m in i­
scencje ze znakom itego  seria lu  
„Pogoda d la  bogaczy”  Choć pogo­
d y  dla n ich  te ra z  ju ż  n ie  m a, to  
sporo zam ieszania  i  e k s c y ta c ji t ia ­
r o '/ *  d ysp o zycy jn y  ( ja k  byśm y to 
dziś p o w ie d z ie li)  zbó j F a lco n e tti, 
we-, o im ie n ia  o k tó ry m  o d ż y ły  zno­
w u w  społeczeństw ie w  zw ią zku  z 
pub liczną  po lem iką  na te m a ty  ge­
o log iczne i geopo lityczne

L a to  jes t w p e łn i, a le  sezonu o- 
górkow ego  w ciąż n ie  ma N aw et w  
k in a ch  na jnow sza p re m ie ra  je s t 
zupe łn ie  na pow ażnie Role p ie rw ­
szo-  i d rugop lanow e  znakom ic ie  
obzadzone P o ja w iły  się naw e t f i r ­
m owe znaczki z ty tu łe m  f i lm u  Po­
dobno w  ram ach w zbogacenia o- 
/<- ry n k o w e j rzem ieś ln icy  ju ż  
ro r  ooczcli o ro d u kc ję  znaczków  z 
n r  rem  ..C złow iek  z be tonu ”

T Y L E  p rze lo tn ych  spostrzeżeń w  
czasach, k tó re  na pew no n ie  na­
leżą do ina jw ese lszych  P ow sta ją  
riz łn e  „s ie c i”  t „sz ta b y ” . T rochę  
jc.-.b-t c isze j o ró żnych  s tru k tu ­
rach . chociaż je ś li chodzi o pozio- 
m> to jestem  ich  zdecydow anym  
zico len n ik le m , szczególnie g d y  w  
gre  v}chod?a sym patyczne is to ty  
p łc i o dm ienne j.

D ŻO KER

potrzeb wygłodzonego rynku. 
Sprzedaliśmy wówczas o 9 tys. 
ton ryb  i przetworów więcej 
niż w  tym  samym okresie 1980 
r. (owe 9 tys. ton — to rów ­
nowartość dw ukro tne j rocznej 
dostawy dla tak  w ielkiego m ia­
sta ja k  Szczecin). W piei'w - 
szych dniach lipca sytuacja w y 
datnie się pogorszyła; w  trze­
cim kw arta le  br. sklepy w  ca­
łym  k ra ju  o trzym ają  27 tys. 
ton żywności pochodzenia m or­
skiego, to jest o 5 tys. ton 
m n ie j niż zakładaliśm y i o po­
nad połowę m nie j niż w analo­
gicznym okresie 1980 r. W 
czw artym  kw arta le  dostawy 
u trzym ają  się na poziomie 44 
tys. ton, wobec 84 tys. ton w 
roku ubiegłym.

— J A K IE  są przyczyny tak 
wydatnego regresu?

— JESZCZE na początku ro­
ku zakładaliśm y, że uda nam 
się przekazać na rynek 244 
tys. ton ryb  i przetworów, to 
jest o 30 tys. ton m n ie j niż w 
zeszłym roku. Dziś w iem y, że 
oferta nie przekroczy 200 tys. 
ton. Po pierwsze: trzeba było 
wycofać z n iektórych łow isk 
przestarzałą i nieekonomiczną 
flo tę  statków  B-20 i B-23, po 
w tóre — liczy liśm y na B a łtyk, 
tymczasem rybacy penetru ją­
cy ten akwen dostarczą o około 
30 tys. ton ryb  m n ie j niż w  
roku ubiegłym, wreszcie — 
przez wiele dn i część jedno­
stek dalekom orskich stało w 
portach obcych z powodu bra­
ku paliwa. Oceniamy, że w 
tym  czasie m ogłyby złow ić oko­
ło 15 tys. ton ryb. Obecnie na 
paliw o oczekuje 5 s tatków  i  je ­
śli w  ciągu dwóch tygodni nie 
zdobędziemy dewiz, trzeba bę­
dzie wyłączyć z eksploatacji 
kole jnych 14.

— CZY nie można kupić pa­
liw a  za pieniądze uzyskane z 
eksportu ryb?

— OWSZEM, przeszliśmy już 
na samodzielność dewizową, 
ale Bank Handlowy pozostawił 
nam d ług w  wysokości 10 m in 
doi. USA. Trzeba go na jp ie rw  
spłacić. Poza tym  zaciągamy u

odbiorców ryb  nowe pożyczki 
i  k redy ty  a conto dostaw, ale 
idzie to z ogrom nym i oporami. 
W każdym razie mamy już zgo­
dę na eksport dodatkowo 40— 
50 tys. ton ryb  na ry n k i k ra ­
jó w  I I  obszaru płatniczego oraz 
na to, by za pieniądze kupić 
paliw o i pokryć długi. Nie m u­
szę dodawać, że konsument kra 
jo w y  otrzyma mniejszą partię  
żywności, nie muszę też doda­
wać, że eksport do k ra jów  za­
chodnich nie jest sprawą ła t­
wą, bowiem tam tejszy rynek 
jest dobrze zaopatrzony w  ry ­
bę, więc i wymagania stawia­
ne nam są bardzo wysokie. 
Obawiam y się, że tak znaczna 
oferta może też spowodować 
obniżkę cen ryb.

— N IEK TÓ R ZY w naszym 
k ra ju  są przekonani, że maga­
zyny pełne są żywności, także 
pochodzenia morskiego...

— OD początku roku u trzy ­
m ywaliśm y podaż ryb  na ryn ­
ku kosztem zapasów. Jeśli pod 
koniec lipca ub roku wynosiły 
one 67 tys. ton, to w  ubiegłym  
m iesiącu nie przekroczyły 15 
tys. ton. A  więc nie łudźm y się, 
nasze magazyny też świecą 
pustkami.

— JA K  już wspomnieliśmy, 
zakłady przetwórstw a rybnego 
nie wyzysku ją** mocy produk­
cyjnych. Czy nie mogą podjąć 
się w ytw arzan ia  innych w yro ­
bów, np. z warzyw?

—N IEK TÓ R E ju ż  to robią. Na 
przykład fabryka w  G dyni prze- 
zbroiła hale produkcyjne i dostar 
cza na rynek w ięcej garmażerki, 
galaret, sałatek, past, ham bur­
gerów. W najbliższym  czasie i 
szczeciński „G ry f”  podejm ie ta­
ką produkcję, centrale rybne 
przerzucają się na przetw ór­
stwo warzyw , zakłady w  G iżyc­
ku robią z kolei... drewniane 
opakowania. Już na początku 
roku by ło  wiadomo, że prze­
tw órstw o rybne otrzym a ty lko  
130 m in  puszek, gdy zapotrze­
bowanie jest dw ukro tn ie  w ięk­
sze. W w ie lu  zakładach zro­
dz iły  się zatem plany urucho­
m ienia p rodukcji w yrobów bar

dziej pracochłonnych, o wyż­
szej jakości.

— JEDNYM  słowem: prze­
twórstw o przechodzi z ilości na 
jakość.

— A LE  idzie to z w ie lk im i 
oporami, bowiem zakłady by ły  
nastawione przede wszystkim  
na masówkę. No cóż, w na j­
bliższym czasie wyrobów ryb ­
nych będzie znacznie m nie j, ale 
za to pojaw ią się przetwory 
zwane niegdyś delikatesowymi, 
np. koreczki, f ile c ik i ze szprota, 
prezerwy itp. W ie lk ie  kom bi­
naty podejm ują kooperację ze 
spółdzielczością rybacką, dzię­
k i czemu ich załogi będą m ia­
ły  zatrudnienie.

— A WIĘC, panie dyrekto ­
rze, nie grozi nam całkowite 
bezrybie?

— TRZEBA sobie uświado­
m ić, że ryb  i przetworów będzie 
m n ie j niż dotychczas, że po 
prostu branża rybna równie 
do tk liw ie  jak inne odczuwa 
sku tk i kryzysu gospodarczego.

Rozmawiała:
Anna
W IĘ C K O W SK A-M A C H AY

Klub
znudzonych

W SAN FRANCISCO ame­
rykański pisarz, Joseph Troise 
założył k lu b  znudzonych. Do klu 
bu od razu zapisało się 500 o- 
sób, k tóre chciały w ten sposób 
zademonstrować, że nudzi je 
św ia t i  one również nudzą swe 
otoczenie. Członkowie k lubu ma 
ją dość pogoni za modą czy spę 
dzania czasu na konwersacjach.

Wstęp do k lubu kosztuje ty l­
ko 5 dolarów. Każdy otrzym uje 
za to nalepkę na samochód oraz 
leg itym ację członkowską, na 
k tó re j jest napisane, że je j po­
siadacz może się bezkarnie nu­
dzić i n igdy nie musi się czym­
ko lw iek interesować.

m 3 2 3  Podwórka
Z3 złego snu

— N IE S P E ŁN A  cz te ry  la ta  tem u 
s ta liśm y się posiadaczam i M-5 na 
O sied lu  X X X -le c ia  P R L  w  S ta r­
gardzie  Szcz. U w aża liśm y się 
wówczas za szczęśliwców. Jedyna 
rzecz o ja k ie j obecnie m arzym y, 
to zam iana m ieszkania lu b  kupno 
domu.

Osiedle w yg ląda  ja k  w szystkie  
inne  we w szys tk ich  m ia s ta c h ’ po l­
s k ich : o k ro p n ie  b rzyd k ie , szare, 
c iągnące się k ilo m e tra m i b lo k i 
cz te ro p ię tro w e  lu b  je d e n a s to p ię tro - 
we.

W ie lk i p lac, ja k i  tu  b y ł na po­
czą tku , zam ien iono  na k lik a  ma­
ły c h  p la cykó w , część z n ich  prze­
znaczono na t r a w n ik i,  część w yb e ­
tonow ano , na dw óch urządzono 
place zabaw d la  dzieci, ś rodek w y ­
łożono p ły tk a m i ch o d n iko w ym i i  
ustaw iono  ła w k i. Posadzono m nó­
stw o d rzew  i k rze w ó w  zagospo­
da row ano  na ra b a tk i s k ra w k i n ie  
zabetonow ane j z iem i. Je d n ym  sło­
wem  je s t p ię kn ie !

W iększość p rac w y k o n a li sami 
m ieszkańcy, za co cześć im  1 chwa 
ła. A  je d n a k  m im o  w szys tko  tw ie r  
dzę, że tu ta j n ie  da się żyć no r­
m a ln ie . bo w  ja k iś  n ie p o ję ty  spo­
sób d z ia łan ie  na rzecz lu d z i ob ró ­
c iło  się p rzec iw  n im  sam ym .

P od w ó rka  zagospodarowano
koszm arn ie  — w szys tk ie  w  ten  sam 
sposób. Dwa w ydzie lone  p la cyk i 
w y łożono tłu czn ie m  i um ieszczono 
tu  k ilk a  hu ś ta w e k karuze lę  i 
z jeżdżaln ię . W szystko to  jes t so­
lidne . c iężk ie , m eta low e i dziecko 
w  zderzeniu z n im i n ie  ma szans. 
Mnożą się w ięc w y p a d k i, od d ro b ­
nych  po tłuczeń po u razy  g łow y.

Jest tu  też obszerna p ia sko w n i­
ca' z n ig d y  n ie  w y m ie n ia n y m  p ia ­
sk iem . otoczona w yso k im  o b m u ro ­
w an iem , z k tó re g o  to  m u rk u  dzie­
ci na jczęśc ie j upada ją  tw a rzam i 
n rosto na tłuczeń.

C a ły  sprzę t jes t p ieczo łow ic ie  
ko n se rw ow any, w idoczna je s t t r o ­
ska o tra w ę , żeby n ik t  je j n ie  zn i­
szczył. Zapom niano ty lk o  (d rob ­
nostka) o c z ło w ie ku  k tó re m u  to 
w szystko  m ia ło  s łużyć. Ten w łaś­
n ie  k ilk u le tn i cz ło w ie k  skazany 
1est n ie  tv lk o  na obrażen ia  w sku ­
te k  upadku  na tłuczeń czy beton 
ale także na o rd yn a rn e  w vzw iska  
k ie d y  np w  pogon i zn p iłk ą  od­
w aży się w e jść na traw ę.

M ieszkańcy osta tn iego  z zasie­
d lo n ych  w ieżow ców . m a iaev  w o kó ł 
ks iężycow y jeszcze k ra jo b ra z , pa­
trzą  z zazdrością na nasze p iekne 
ukw iecone  podw órka . N ie  wiedza 
leszcze, że ludz ie  s ta li się n ie w o l­
n ik a m i ty c h  d rzew ek, k w ia tk ó w  
tra w k i. T u ta j każdy ce n tym e tr 
tra w n ik a  je s t o toczony b a rie rką .

Jestem  zw o lenn iczką  o ch rony  
środow iska . zazie len ian ia  osied li, 
ale uważam , że musza być  zacho­
w ane ja k ie ś  rozsądne p ropo rc je  
P róbow a łam  w a lczyć  z tą  bezna­
dz ie jna  koncepc ją  zagospodarowa­
n ia  Dodwórek. zaczęłam od szuka­
nia b ra tn ie j duszy w śród sąsiadów. 
N ik t  m n ie  n ie  rw /um ia ł.

K ie d yś  w  ko le jce  k ilk a  s ta rszych  
k o b ie t ch w a liło  o rg a n iza to ra  prac 
po rządkow ych na os ied lu , z ło rze­
cząc p rzy  ty m  na dz iec i, k tó re  
g ra ją  w  p iłk ę , b iegają, jeżdżą na 
w ro tk a c h  i  ro w erach  niszcząc 
w szystko. B y ła m  przerażona ich 
reakc ją , k ie d y  odezw ałam  się. że 
dz ieci s tanow ią  połow ę m ieszkań­
ców  osiedla i  też p o w in n y  m ieć 
sw o je  p raw a.

Czy nie* je s t bezsensowna praca 
społeczna, k tó ra  s łuży s ta w ia n iu  
k o le jn y c h  zapór swobodzie, po­
ciągająca za sobą ko le jn e  zakazy? 
Z yc ie  na naszym  os ied lu  je s t od­
hum anizow ane.

P rzy  ty m i w s z y s tk im  je d n a k  w ie ­
lu  lu d z i ig n o ru je  w sze lk ie  ryg o ry , 
w ypuszcza jąc w ie czo ra m i psy na 
w yp ie lęgnow ane  t ra w n ik i,  skraca­
ją c  sobie w czesnym  ra n k ie m  d ro ­
gę do p racy  p rosto przez ra b a tk i.

N iedaw no przed b lo k ie m  za trzy ­
m a ł się z ra d io fo n lzo w a n y  samo­
chód i po m uzyce z g ło śn ikó w  po­
p ły n ę ły  życzenia w szystk iego  n a j­
lepszego (sukcesów w  w y c h o w yw a ­
n iu  dzieci) dla m ieszkańców  osie­
dla z o ka z ji narodow ego św ię ta . 
P rzy  o ka z ji -podz iękow ano za pracę 
na rzecz osiedla o ko ło  30 osobom, 
w ym ie n ia ją c  je  z im ie n ia  l  n a zw i­
ska. Samochód po toczy ł się na na­
stępne podw órko . Po p ó łto re j go­
d z in ie  samochód p o ja w ił się zno­
w u . ponow nie  odczytano  ten  sam 
te ks t, tytkom m uzyka  była  ju ż  in ­
na N ie  w iem , czy p rz y je c h a ł po 
raz d ru g i przez pom yłkę? P odw ór­
ka są ta k  b liźn iaczo  podobne» do 
siebie...

Teresa G Ó R ZY Ń S K A  
Osiedle X X X -le c ia  PRL

S ta rga rd  Szczeciński

P ro jekt re fo rm y służby zd ro w ia

Pacjent wybiera -
LEKAR ZE należą w  Pol­

sce do najgorzej opłaca­
nych grup zawodowych, 

zajmując w  tabeli płac gospo­
dark i ostatnie — „zaszczytne” 
miejsce. M im o regu lacji i  pod­
wyżek, m im o podpisanych po­
rozum ień społecznych, które 
gw arantow ały w łaściwą rangą 
problemom ochrony zdrowia, 
przeciętna płaca lekarza jest 
niższa od przeciętnej płacy w  
całej gospodarce. Wynagrodze­
nie lekarzy i pozostałego perso­
nelu służby zdrowia w  żaden 
sposób nie odpowiada ich spo­
łecznej ro li, co więcej — płaca 
■nie prem iu je  tych, k tó rzy  pra­
cują lepiej i w yda jn ie j. A  więc: 
w braku odpowiednich bodźców 
do „lepszej”  pracy należy szu­
kać zasadniczych przyczyn spo­
łecznego niezadowolenia służby 
zdrowia.

Wychodząc z tych przesłanek 
grupa lekarzy i ekonomistów 
zrzeszonych w Polskim  Towa-

Impresje ze Wschodniego Wybrzeża(2)
CO rzuca się w oczy przy­

byszowi spoza Gdańska? 
Jest to coś na~ pierwszy rzut 

oka niewidoczne, niewyczuwalne, 
ale jednak w podświadomości za­
czyna drążyć i koncentrować uwa­
gę. I wreszcie — jest! Są to kolej­
ki, a właściwie ich... brak. Mo, 
bez przesady. Ludzie w Gdańsku 
tak jak i w Szczecinie wystają 
za takimi czy innymi towarami 
(zwłaszcza za mięsem), ale nie są 
to kolejki tak wielkie jak w na­
szym mieście. Jak twierdzą gdań­
szczanie, liczba sklepów prowadzą 
cych sprzedaż reglamentowanych 
towarów jest tu tak duża, że klien­
ci „rozchodzą”  się i nie gromadzą 
w jednym miejscu. Ale gwoli spra­
wiedliwości natrafiłem na „szcze­
cińską" kolejkę. Ustawiła się ona 
przed sklepem spożywczym na 
gdańskim Starym Mieście. W 
drzwiach postawny pan regulował 
ruchem. A co sprzedawano? Kilo­
gramowe słoiki importowanej cze­
kolady do picia marki „Quick”  
(bez kartek). Rarytas u nas niedo­
stępny.

Drugi, szarakom właściwie w 
tym roku prawie nieznany na 
szczecińskiej ulicy element, a na­
gminne występujący w Gdańsku, 
to... lody. Niemal na każdym kro­
ku sprzedawane są tu mrożone 
specjały. Pochodzą one tak z pry 
watnych wytwórni i cukierni, jak 
i z państwowych (lody „Calypso” ), 
Skoro już mowa o cukierniach, to 
tylko nieliczne prywatne cukiernie 
są pozamykane. Większość działa 
na całego i do późnych godzin

popołudniowych sprzedaje się cia­
sta, desery (na prawdziwej bitej 
śmietanie).

Daremnie też w piątek poprze­
dzający wolną sobotę szukałem w 
Gdańsku kolejek za chiebem. Bo­
chenki pieczywa jakoś tak bez­
wstydnie leżały na półkach w 
każdym sklepie — od rana do wie

z oliwek (madę in Italia), a także mandat. Ale okazało się, że jest 
ananasy w puszkach (90 centów to kartka reklamowa gastronomicz- 
w „Pewexie” , a na rynku po 250 nego przybytku zwanego „Karcz- 
zł). mą u Michała". Głosiła owa wizy­

tówka, że „tu  się jada jak u ma- 
Stosunkowo dobrze zaopatrzo- my” . Poszedłem sprawdzić. W sta­

ny „zieleniak”  rozlokował się wokół rej, przedwojennej czynszówce, w 
targowej hali. Ceny są tu wyso- piwnicach, działa pan Michał. 30 
kie. 120 zł kilogram śliwek, 100 zł miejsc, drewniane, bezpretensjonal

dziemy w Szczecinie obchodzić 10 
rocznicę położenia kamienia wę­
gielnego pod „Neptuna", a prog­
nozy wskazują, że mniej czy bar­
dziej uroczyste jego otwarcie na­
stąpi na przełomie 1983/84 roku. 
A na mój gust to gdański „He- 
velius" jest — jak na swoje czte­
ry gwiazdki (najwyższa w kraju ka

Hevelius — kolejki -  Jarmark
czora. Czyżby Gdańsk wynalazł 
jakiś cudowny sposób na sprze­
dawanie Chleba w systemie bez- 
kolejkowym?

Gdańska Hala Targowa. To z 
pewnością też temat do rozważań. 
Pod dużym dachem ustawiono tu 
—  tak na oko — około 100 stra- 
ganów-domków. Prowadzona jest 
w nich sprzedaż „ciuchów”  oraz... 
No właśnie. Przypominam sobie, ile 
to kontrowersji wywołały turzyń- 
skie „delikatesy", w których po 
słonych cenach sprzedawane są 
pochodzące z prywatnego impor­
tu artykuły spożywcze. Takich bu­
dek parających się sprzedażą 
właśnie owego spożywczego im­
portu naliczyłem 10. Czegóż to w 
nich nie było?! Nawet paczkowana 
śmietanka w proszku do kawy za 
jedyne 6 zł porcja. Ponadto róż­
norakie przyprawy do mięsa, zup 
i ciqst, kakao, gumy do żucia w 
imponującym asortymencie, oliwa

3/4-litrowy słoik wiśni. Pomidorów 
—- jak na lekarstwo. Ale była za 
to śmietana — 80 zł 1/3 litra, czos 
nek — 10 zł główka i strasznie zie 
lone i bardzo twarde gruszki po 
42 zł za kilogram.

A teraz — uwaga samochodzia- 
rze: w stacji benzynowej uprzej­
my pan nalał mi pełen bak etyli­
ny 94 oznajmiając, że jako przy­
jezdnemu spoza województwa przy 
sługuje mi 30 litrów owego pali­
wa. Kolejka przed stacją liczyła 11 
samochodów. Po 15-m¡nutowym o- 
czekiwaniu odjechałem spod CPN 
zastanawiając się nad meandrami 
krajowego systemu dystrybucji po­
szukiwanych towarów.

Skoro mowa o samochodach. 
Rano, po wyjściu z hotelu, znalaz­
łem swój wóz stojący na parkingu 
zaopatrzony w jakąś kartkę. W 
pierwszej chwili myślałem, że to

no (i bezstylowa zarazem) zabu­
dowa wnętrza, świece, mały ba­
rek. Gdy wziąłem do ręki kartę 
dań, podeszta kelnerka i przepro­
siła, że dzisiaj może polecić na o- 
biad jedynie schab i cielęcinę... 
Zjadłem. Dobrze przygotowana I 
wcale niedroga. Bywa więc jesz­
cze gastronomia, można „coś 
zjeść”  i nie zbankrutować.

Godnym też odwiedzenia obiek­
tem jest hotel „Hevelius". Ten or- 
bisowski przybytek i najnowszy za­
razem z hotelowych nabytków 
Gdańska z pewnością zainteresuje 
nas, szczecinian, bowiem hotel ten 
był tak „sławny" jak i szczeciński 
„Neptun" „Hevelius" budowano 
przez 10 lat, ale jednak wybudo­
wano. „Neptun" ma w tej chwili 
wszelkie szanse na zdobycie nie­
zaprzeczalnej palmy pierwszeń­
stwa w długości cyklu budowlane­
go. Chyba w następnym roku bę-

NOW Y Gdańsk w idziany z góry. Z praw e j s trony hotel „H e- 
elius” . Foto: C A F  — U kle jew ski

nie ma? Dlaczego tam potrafiono 
zachęcić sektor prywatny (w tym 
rzemiosło) do udziału w Jarmar­
ku? 310 rzemieślników wykupiło 
karty uczestnictwa w pierwszym 
dniu jego trwania. A organizato­
rzy twierdzą, że jeszcze spodzie­
wają się przybycia ok. 100 rze­
mieślników. Sektor państwowy, a 
więc „Społem" i WPHW też są na 
Jarmarku reprezentowane przez 
kilka stoisk, ale jest to raczej tyl­
ko reprezentacja niż 'wielkie han­
dlowanie. Nie będę już nikogo de­
nerwował opisem atrakcyjnej gieł­
dy kolekcjonerów, którym do dys­
pozycji oddano całą ulicę Szeroką. 
Tak na oko to rozłożyło tu swoje 
stragany ok. 500 kolekcjonerów. I 
chyba teraz zrozumiałem dlaczego 
giełda staroci na Jarmarku Jagiel­
lońskim jest przez niektórych stusz 
nie nazywana giełdą byle czego. 
Po prostu kolekcjonerzy jadą naj­
pierw do Gdańska, tam pozbywają 
się co atrakcyjniejszych ekspona­
tów, a cały chłam przywożą do 
Szczecina. Także objazdowi rze­
mieślnicy więcej uwagi przykłada­
ją do gdańskiej imprezy, a dopiero 
nie sprzedane nad Motławą resztki 
przywożą do Szczecina.

tegbria hotelowa, 600 zł doba) 
zbyt., akustyczny. Zaś jego część 
gastronomiczna jest trochę za ma­
ła I niezbyt przytulna. Windy też 
nie zawsze działają, ciepła woda 
z kranu nie zawsze chce lecieć i 
pokoiki są niezbyt Imponujących 
rozmiarów.

Być w Gdańsku i nie odwiedzić 
rozpoczynającego się 1 sierpnia 
Jarmarku Dominikańskiego? Nie­
możliwe. Gdańska prasa co praw­
da zapowiadała, że tegoroczny, 
jubileuszowy 10 Jarmark będzie 
skromniejszy. I cóż my, szczeci­
nianie, możemy na ten temat po­
wiedzieć? Ten „skromny" Jarmark 
Dominikański jest chyba 5-krotnie 
wystawniejszy atrakcyjniejszy
niż Jarmark Jagielloński w okre­
sach swojej świetności W Szcze­
cinie zaniechano o ro ^ n iz o w o n in  w  
tym roku Jarmarku, tłumacząc się 
kryzysem. A w Gdańsku kryzysu

rzystw ie Ekonomicznym zapro­
ponowała p ro je k t reform y.

P ro jek t ciekawy — mówią 
lekarze — ale u nas nie prze j­
dzie. Zasadniczą jego cechą jest 
zupełna zmiana sposobu m y­
ślenia o służbie zdrowia. W 
projekcie po jaw ia  się zaczaro­
wane słowo: pieniądz.

Jeżeli m am y myśleć o rze­
czyw istym  uzdrow ieniu służby 
zdrowia, m usim y zerwać z m i­
tem o bezpłatnej opiece zdro­
w o tne j — re p liku ją  eksperci 
PTE. Proponują: zw oln ić pań­
stwo od finansowania służby 
zdrowia z w y ją tk iem  działań 
p ro filaktycznych , pomocy do­
raźnej, badań naukowych, a 
także — tworzenia bazy. Nato­
m iast Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych w in ien finansować le ­
czenie pacjentów, zarówno w 
ppiece podstawowej ja k  i  w 
szpitalu.

G run tow ne j reorganizacji pod 
lega w  proponowanym  modelu 
zarówno insty tuc ja  lekarza re­
jonowego, ja k  i  ordynatora od­
działu szpitalnego. Eksperci 
proponują, aby zamiast p rzy­
chodni z gigantycznym i ko le j­
kam i i lekarzami, k tó rzy  m ają 
dla pacjentów  po parę m inut, 
wprowadzić in s ty tuc ję  lekarza 
pierwszego kontaktu. Lekarz 
pierwszego kontaktu  działa sa­
modzielnie, poza przychodnią. 
Jego opiece podlegają pacjenci, 
którzy go sami w yb ra li (pacjent 
ma prawo swobodnego wyboru 
lekarza, nie częściej jednak niż 
dwa razy do roku). Lekarz 
p rzy jm u je  ich we w łasnym  ga­
binecie, ewentualnie odwiedza 
w  domu. On także k ie ru je  cho­
rego do specjalisty, albo do 
szpitala. W przypadku leczenia 
szpitalnego nadzoruje opiekę 
nad pacjentem, a także akcep­
tu je  koszty tego leczenia.

Skąd to zainteresowanie pa­
cjentem, niespotykane w  do­
tychczasowym modelu służby 
zdrowia? Z prostej przyczyny: 
lekarz pierwszego kontaktu 
o trzym uje  z ZUS-u za leczenie 
każdego pacjenta roczny ry ­
czałt.

Twarde, ekonomiczne zasa­
dy. P ro jek t PTE nie ukryw a, że 
podstawowym  m otywem  lep­
szej op ieki nad pacjentem jest 
zysk lekarza. Jest to jednak 
zysk zdrowy: korzysta na nim  
zarówno lekarz pierwszego kon 
taktu , ja k  i pacjent, gdyż re­
lacje m iędzy n im i staną się 
bardzie j racjonalne: uzależnie­
nie jest wzajemne. T y lko  leka­
rze cieszący się zaufaniem pa­
cjen tów  będą mogli liczyć na 
wyższe zarobki. W ytw orzyłaby 
się więc konkurencja, warto 
byłoby w ięcej umieć, lep ie j 
troszczyć się o człowieka pu­
kającego do d rzw i lekarskiego 
gabinetu. A więc znów ekono-

Sam Jarmark Dominikański po­
przedziła impreza na ul. Długiej z 
udziałem prześwietnego gdańskie­
go magistratu, którego to prezy­
dent wręczył doroczne nagrody 
ludziom dla miasta szczególnie za­
służonym. Nagrodę prezydenta o- 
trzyńiał m. in. Bogdan Pietruszka 
— pracownik Stoczni Gdańskiej, 
znany iako twórca pomysłu Pom­
nika Poległych Stoczniowców

Maciej CZEKAŁA

mia, która jednak pacjentom 
w yjdz ie  na dobre.

Osią całego modelu propo­
nowanego przez PTE jest współ 
praca dwóch lekarzy: pierwsze­
go kon taktu  i  ordynatora od­
działu szpitalnego. Proponuje 
się ich uzależnienie od siebie, 
co w  efekcie pow inno dopro­
wadzić do tak pożądanej in ­
tegracji leczenia podstawowego 
z leczeniem szpitalnym . Lekarz 
pierwszego kontaktu  może skie 
rować „swojego" pacjenta na 
badania diagnostyczne lub  le ­
czenie w najbliższym  szpitalu 
i n ie trac i z n im  na ten czas 
kontaktu. Daje to pacjentowi 
poczucie kom fortu  psychiczne­
go — jest lekarz, k tó ry  stale o 
niego dba. Z d rug ie j strony 
ordynator oddziału ma możność 
oceny pracy lekarza pierwsze­
go kontaktu. System ten sprzy­
ja łb y  trosce, o podnoszenie kwa 
li f ik a c ji ,  gdyż zły lu b  niedba­
ły  lekarz automatycznie jest 
przez pacjentów elim inowany.

Zgodnie z duchem reform y 
gospodarczej eksperci PTE pro 
ponują też zupełną zmianę za­
sad finansowania pracy szpita­
li. W  modelu PTE poszczegól­
ne oddziały stają się m ałym i, 
konku rencyjnym i przedsiębior­
stwam i świadczącymi usługi 
lecznicze i m ającym i praw o do 
swobodnego obracania w yp ra ­
cowanym zyskiem. Łóżko w 
szpita lu kgsztuje, podobnie jak 
i sam proces leczenia, opera­
cje, badania itp . Wszystkie te 
koszty ponosi za pacjenta ZUS. 
Hamulcem  nadm iernych w yda t­
ków jest lekarz pierwszego 
kontaktu, k tó ry  zatwierdza 
wszystkie szpitalne rachunki 
„swojego”  pacjenta. Połowa 
wypracowanego przez oddział 
zysku pozostaje w  dyspozycji 
ordynatora. Pieniądze te mo­
gą być przeznaczone na pod­
w yżk i płac łub  zwiększenie 
personelu, na zakup aparatury.- 
Pozostałą część zysku przezna­
czyć można m.in. na inwesty­
cje.

Przedstawiona w dużym oczy 
wiście uproszczeniu koncepcja 
PTE reform y służby zdrowia 
jest projektem  dyskusyjnym . 
Nie ulega jednak wątpliw ości, 
że łącząc pracę personelu służ­
by zdrowia z zasadą zysku ma 
na celu poprawę powszechnej 
opieki zdrowotnej. Dlatego też 
zasługuje na uwagę.

M aciej LEWAŃSK1 
(Interpress)

„Przezorny1
MIESZKANIEC Sztokholmu Ber- 

tit Svensson postanowił zabezpie­
czyć s ę przed kryzysem energe­
tycznym Kupił więc od kolei 
4 cysterny do przewożenia paliw 
płynnych, napełnił je 25 tysiącom 
litrów benzyny i cały ten tran­
sport umieścił w swoim ogrodzie...

N;.estety n e może on być cał­
kowicie pewny, czy udało mu się 
zabezpieczyć przed skutkom kry­
zysu. Oto jego sos'edzi, zaalarmo- 
wan niebezpiecznym ładunkiem, 
wystąpi! do władz z żądaniem 
zlikwidowania tego prywatnego 
•magazynu. W!órv w przypadku wy 
^uchu wysadziłby w powietrze 
całą dzielnicę.

KEN FOLLETT

Wyrodny tatuś
CHCĄC pokryć d ługi ka r­

ciane, mieszkaniec Hongkongu 
Leuns Wing On sprzedał swo­
ją 20-miesięczna córeczkę. Zo­
stał on skazany na 6 miesięcy 
wiezienia. Oczywiście, dziecko 
w róc iło  do m atki.

Szczęśliwy wpadek
32-LETNI Am erykan in  Joe 

Sardler, który od 6 ła t b y ł n ie­
w idom y, nagle odzyskał wzrok. 
Po tkną ł się on o m iskę z je ­
dzeniem swego psa przewodnika 
i uoadł na głowę.

„Poczułem na jp ie rw  ból, a na­
stępnie zobaczyłem św iatło — 
w idzia łem ! Po raz pierwszy 
ujrza łem  swoją pięcioletnią có­
reczkę’ ' — powiedział szczęśli­
w y  Sardler

ucho igielne
Przełożyła Małgorzata Targowska

------------- 61 -------------
Faber m iną ł sklep po raz d ru g i idąc chodnikiem  

po przeciw nej stronie u lic y  i  w tedy zauważył czło­
w ieka, którego m ogli przysłać Anglicy. N isk i, krępy  
mężczyzna, ubrany w  trencz i  kapelusz filco w y , k tó ry  
tak lu b iła  nosić ta jna  policja . S ta ł w  przedsionku 
sąsiedniego budynku biurowego i  przez szklane d rzw i 
obserwował szpiega po d rug ie j stronie u licy.

Is tn ia ły  ty lko  dw ie możliwości. Jeśli agent nie w ie­
dział, że go śledzą, Faber pow in ien go odciągnąć z 
miejsca spotkania i  zgubić gdzieś A nglika. Być mo- 
i  jednak agent został u ję ty , a mężczyzna przed skle­
pem ty ton iow ym  jest podstaw iony i  w tedy an i on, 
an i śledzący go „c ień ”  n ie pow inn i zobaczyć tw arzy  
Fabera.

Faber przygotował się na najgorsze, a potem za­
czął obmyślać sposób rozegrania sytuacji.

Na placu stała budka telefoniczna. Faber wszedł 
do środka i  zapam ięta ł num er aparatu telefoniczne­
go. Potem odszukał w  B ib li i trzynasty rozdzia ł w  
Pierwszej Księdze K ró lew skie j, w y rw a ł stronę i  na­
pisał na marginesie: „ Id ź  do budki te lefonicznej na 
placu” .

W ycofał się bocznymi u licam i za National G allery, 
zauważył małego chłopca w  w ieku  la t dziesięciu czy 
jedenastu, k tó ry  siedział na schodach przed domem  
i  rzucał kam ienie do kałuży.

— Czy znasz sklep ty ton iow y na Leicester Square?
— Tak  — odpowiedzia ł chłopiec.
— A lubisz gumę do żucia?
— Lubię.
Faber podał m u stronę w ydartą  z B ib lii.
—- Przed wejściem  do sklepu tytoniowego stoi 

mężczyzna. Jeśli m u  to oddasz, dostaniesz od niego 
gumę.

— Dobrze — zgodził się chłopiec wstając. — Czy 
ten pan jest Jankesem?

— Tak  — odpowiedział Faber.
Chłopiec pobiegł szybko, a Faber szedł za nim . K ie ­

dy chłopiec zb liży ł się do agenta, Faber u k ry ł się w  
w ejściu do budynku naprzeciwko. „C ień”  nadal tk w ił 
na swoim  m iejscu i  obserwował loszystko przez szy­
bę. Faber o tw orzy ł parasol i  stanął tuż przed d rzw ia­
m i, tak żeby „c ień ”  nie m ógł zobaczyć sceny po

62
drug ie j stronie u licy. Udawał, że walczy z paraso­
lem. Zobaczył, że agent dał coś chłopcu, a potem  
ruszy' przed siebie. Faber szybko skończył zabawę z 
parasolem i  uda ł się w  przeciw nym  niż agent k ie ­
runku. O bejrza ł się za siebie i  s tw ie rdz ił, że „c ień ”  
wybiegł na u licę w  poszukiwaniu agenta, k tó ry  na­
gle zniknął.

Faber zatrzym ał się przy najb liższej budce te le fo­
nicznej i  w yk rę c ił num er budki na Leicester Square. 
Czekał parę sekund. Wreszcie ktoś podniósł słuchaw­
kę i  g ruby głos zapytał: — halo?

— Jak i dz is ia j przypada rozdział?
—  Pierwsza Księga Królewska, trzynasty.
— Daje w iele do myślenia.
— Tak, rzeczywiście.
„Id io ta , zupełnie nie ma pojęcia, w  ja k ich  się zna­

laz ł opałach”  pom yśla ł Faber i  zapytał głośno: — 
słucham więc?

— Muszę się z panem spotkać.
— To niemożliwe.
— Ale ja muszę! — W jego głosie brzm iała rozpacz. 

— Mam do zakom unikowania coś, co pochodzi z sa­
m ej góry, czy pan tó rozumie?

Faber udał, że się waha.
•— Dobrze więc. Spotkamy się za tydzień pod lu ­

kiem  przy dw orcu Euston o dziew ią te j rano.
— Czy nie można wcześniej?
Faber odw iesił słuchawkę i wyszedł z budki. Szedł 

szybko, m iną ł dwa zakręty i  zb liży ł się do m iejsca, 
z którego m ógł zobaczyć budkę telefoniczną na Le i­
cester Square... Zauważył, ja k  agent podąża w k ie ­
runku  P iccadilly . Żadnego śladu „c ienia” . Faber za­
czął iść za agentem.
, Mężczyzna udał się na stację P iccad illy  C ircus i 
ku p ił b ilet do Stockwell. Faber natychm iast uśw ia­
dom ił sobie, że może dotrzeć tam znacznie szybciej. 
Wyszedł ze stac ji P iccad illy  i  przebiegł szybko na 
Leicester Square, aby złapać pociąg jadący krótszą 
lin ią  „północną” . Agent będzie się m usia ł przesiadać 
na stacji Waterloo, podczas gdy pociąg Fabera był 
bezpośredni, tak więc Faber dojedzie pierwszy do 
Stockw ell lub w najgorszym  razie przyjadą tym  sa­
m ym  pociągiem.

tedn)
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Po premierowym występie Pogoni

Mimo porażki, 
trochę optymizmu
PO DWÓCH LA T A C H  wystę­

pów p iłka rzy  Pogoni w  I I  l i ­
dze, k tó re  obserwowało z re­
g u ły  zaledwie po k ilk a  tysięcy 
w idzów , w  m inioną niedzielę, 
stadion przy ul. Tw ardow skie­
go — ja k  za dawnych la t  by­
wało — zapełnił się n iem al w  
eałośei. Do naszego miasta po­
w róciła  ekstraklasa, a w raz z 
n ią fu tbo l na najwyższym  kra -

rę  przyszło nam w  Szczecinie 
spisać na s traty. Czy można 
jednak powiedzieć, że Pogoń 
zawiodła swoich sym patyków? 
Czy musi się zrehabilitować, 
by znów przyszło je j grać przy 
pełnych trybunach? W iadomo 
bowiem  iż  zainteresowanie k i­
b iców  rośnie gdy zespół w y ­
gryw a, m alejąc gdy wiedzie 
m u się m iernie. Myślę, że o aa-

jow ym  poziomie. Z nową siłą 
ożyły też, corocznie powracają­
ce nadzieje na dobrą grę szcze­
c ińsk ie j „jedenastk i” , bogatej 
w I-ligow e  tradyc je  lecz jakże 
często błąkającej się po pery­
fe riach ekstraklasy.

N IESTETY, I-ligow ą  prem ie-

Wspólna ekipa 
KRL D i Korei Płd.?

S P R A W A  w sp ó ln e j e k ip y  o l im p ij­
s k ie j K R L -D  i  K o re i P o łu d n io w e j 
znów  p o ja w iła  się na po rządku  
d z ie n n ym . In ic ja ty w a  w sp ó ln e j re ­
p re z e n ta c ji na ig rzyska  X X I I I  O lim ­
p ia d y  w  Los Angeles w yszła  od 
dz ia łaczy o lim p ijs k ic h  w  Seulu. Z a ­
p re ze n to w a ł ją  w  p rze m ó w ie n iu  
ra d io w y m  prezes K o m ite tu  O lim ­
p ijs k ie g o  K o re i P łd . — H o  Sang 
H o.

S tro n a  po łud n io w o ko re a ń ska  o- 
ezeku je  za jęc ia  s ta n o w iska  przez 
K o m ite t O lim p ijs k i w  P hen ian ie .

P rzed  dw om a la ty  ę rzed  m is trz o ­
s tw a m i św ia ta  w  te n is ie  s to ło w ym  
w  P h en ian ie  p row adzone  b y ły  roz­
m o w y  na te m a t w sp ó ln e j re p rezen ­
ta c ji.  N ie  p rz y n io s ły  one je d n a k  
p ozy tyw nego  re z u lta tu .

Bramkarz 
pobił sędziego

W O STATNICH czasach na 
europejskich boiskach n ik t  nie 
jest bezpieczny. P iłkarze ata­
ku ją  swoich kolegów, kib ice p ił 
karzy. W  spokojnej Norw egii 
zdarzył się wypadek, k tó ry  
zbulwersował opinię publiczną. 
Jego o fiarą padł a rb ite r Tor 
Moeien. Niezadowolony z decy­
z ji sędziego — Roy Amundsen 
— reprezentacyjny bram karz 
N orw egii uderzył a rb itra  pięś­
cią, a potem kopa ł leżącego.

E fekt — wstrząśnienie mózgu 
i złamanie dwóch żeber.

692 km
TR AD Y C Y JN Y doroczny 

aieg m aratoński z M oskwy do 
Len ingradu długości 092 km 
w yg ra ł W alery Iliasow. 29-let- 
m  m echanik samochodowy z 
M oskw y pokonał dystans w 
czasie 49:43,08.

wodzie m ówić nie można. Szcze 
cin ianie rozegrali bowiem  zu­
pełnie p rzyzw oity mecz, pre­
zentując um iejętności sk łan ia ­
jące do ostrożnego, um iarko­
wanego optym izm u. Wreszcie 
bowiem Pogoni udało się stwo­
rzyć taką konstrukcję  gry, k tó - 

‘re j jedynie pewne elementy 
wym agały korekt. Nie by ła  to 
chaotyczna, żyw iołowa kopan i­
na, niedotrenowanych, nie ro ­
zumiejących się graczy, na k tó ­
rą żadna recepta nie okazałaby 
się skuteczna. B y ł to natomiast 
fu tbo l bardzo dynamiczny, sta­
now iący pewne novum w  ta k ­
tyce szczecińskiej „jedenastki’ 
i  będący jednocześnie tru d n ie j­
szą, od statycznej, fo rm ą gry. 
P rzy tak im  s ty lu  rozgrywania 
meczu, prowadzonego przez 
dłuższe okresy na całym  boi­
sku, a nie ty lko  w  jego środ­
ku, co od w ie lu  la t k ró lu je  na 
naszych stadionach, ła tw ie j o 
błędy i  potknięcia. Nasza d ru ­
żyna n ie  ustrzegła się ich n ie­
stety, g łównie w  końcowej fa ­
zie zawodów, dając sobie w  
przeciągu k ilk u  m inu t odebrać 
zwycięstwo.

Oczywiście w ligow e j k lasy­
f ik a c j i liczy się wyłącznie w y ­
n ik . Patrząc wyłącznie pod tym  
kątem  na prem ierow y występ 
portowców, można powiedzieć 
iż nie spe łn ili pokładanych w 
n ich nadziei, tracąc psycholo­
giczny a tu t, ja k im  jest dobry 
start. Fak ty  te niczego jednak 
nie przesądzają. P rzyzw oita gra, 
nawet w przegranym  meczu, 
stwarza natom iast nadzieje. 
Czy okażą się to nadzieje płon­
ne, a gra Pogoni jedyn ie  prze­
b łyskiem  dobre j fo rm y, czy też 
zjaw iskiem  trw a łym , dowiemy 
się po ko le jnych występach 
portowców.

W  W IE LU  poprzednich I- lig o  
wych sezonach szanse na sukce­
sy, b łąkającej się po peryferiach 
ekstraklasy Pogoni, rozpatry­
wano często w  kategorii tak 
zwanych „fu ksó w ” , zastanawia­
jąc się czy dopisze je j szczęś­
cie czy też nie. Po meczu z 
B a łtyk iem  (choć to  siłą  rzeczy 
obserwacja jednorazowa, pobie­
żna i  niepełna) można chyba j 
zaryzykować inne spojrzenie nal

I- ligow e  perspektywy Pogoni. 
Wychodząc z popartego fa k ta ­
m i założenia, że szczecinianie 
podnieśli swoje ogólne um ie ję t­
ności p iłka rsk ie  można pokusić 
się o stosowanie takiego k ry ­
te rium : jeśli Pogoń będzie g ra ­
ła na poziomie na ja k i ją  stać 
popraw iając przede wszystkim  
skuteczność w  wykańczaniu 
akc ji pow inna wygryw ać. W y­
grywać nie dz ięk i „fuksom ” , 
lecz dzięki p rzyzw o ite j grze. I  
tego od szczecińskiej drużyny 
oczekujemy^ w ierząc iż stać ją  
na lokatę poza strefą zespo­
łó w  zam ykających I- ligow ą  ta ­
belę. (jg)

Żeglarstwo

♦ 7 załóg w finałach VIIIOSM
♦ J. Bartosik wystartuje

w mistrzostwach Skandynawii
ZA KO Ń C ZYŁY SIĘ pó łfina ły  

V I I I  O gólnopolskiej Spartakia­
dy M łodzieży w  żeglarstwie. 
Ostatnie regaty e lim inacyjne 
rozegrano w  K ry n ic y  M orskie j. 
Z  reprezentantów naszego w o­
jewództwa na jlep ie j na tych za 
wodach zaprezentowała się za­
łoga Pogoni — Dariusz Juch­
niewicz, M arek Rubinkowicz. 
Żeglarze c i zwyciężyli w  klasie 
„420”. Obok w yżej wym ien io­
nych po cyk lu  e lim in a c ji do 
fina łów  V I I I  OSM za kw a lifi­
kowało się jeszcze sześć szcze­
cińskich załóg. W klasie „420”

Echa piłkarskiej niedzieli
O C Z E K IW A N A  ze spo rym  za in te ­

resow an iem  In a u g u ra c ja  ro zg ryw e k  
lig o w y c h  poza nam i. P iłk a rz e  ro ­
ze g ra li osiem  spo tkań , z d o b y li 23 
b ra m k i, p rz y s p o rz y li spo ro  e m oc ji. 
Sześć d ru ż y n  m a po  2 p k t., cz te ry  
po 1 p k t .  — pozosta łe  zaś zerow e 
k o n to  p u n k to w e . W śród  ty c h  osta t­
n ic h  — d w ie  d ru ż y n y , k tó re  ju ż  
w k ró tc e  staną w  sz rankach  e u ro ­
p e jsk ich  p u ch a ró w  — S zo m b ie rk i 
B y to m  i  L e g ia  W arszawa. O  i le  
po ra żka  L e g ii g ra ją c e j bez s iedm iu  
e ta to w y c h  p iłk a rz y  p ie rw sze j d ru ­
ży n y , n ie  je s t zaskoczeniem , t o  po ­
w a żn y  „ b ó l  g ło w y ”  m a tre n e r H u ­
b e r t K o s tk a  i  k ib ic e  b y to m s k ie j 
d ru ż y n y . S zo m b ie rk i p rz e g ra ły  na 
w ła sn ym  bo isku , co  zdarza s ię  na­
w e t b a rd z ie j ren o m o w a n ym  zespo­
ło m , p rz y k re  je d n a k , co p o d k re ­
ś la n o  w  k i lk u  sp raw ozdan iach  z 
m eczu  b y to m ia n , że p iłk a rz e  te j 
d ru ż y n y  n ie  bardzo  angażow ali się 
w  przebieg w yd a rze ń  na b o isku , 
podobno, ja k  m. in . pod kre ś lo n o  
w  „T ry b u n ie  L u d u ” , b ra k o w a ło  
im  „m o ty w a c ji”  do g ry .

PO O Ś M IO M IE S IĘ C Z N E J p rz e r­
w ie  spow odow ane j d y s k w a łif ik a -

Olimpiada 1992 -
w Barcelonie...
DE C Y ZJA zapadła. Rada 

M ie jska  postanowiła wystąpić 
o p raw o organizacji Igrzysk 
X X V  O lim p iady w  1992 roku. 
Propozycja burm istrza Narcisa 
Serra uzyskała jednom yślną 
aprobatę przedstawicieli wszy­
stk ich  p a r t ii politycznych re ­
prezentowanych w  Radzie M ie j 
skiej.

c ją , d o  g ry  p o w ró c il i Z b ig n ie w  
B o n ie k  i  Józef M ły n a rc z y k . W i­
dzew  w y g ra ł, a w  re la c ja ch  z  te ­
go m eczu s tw ie rd zo n o  m. in .,  że 
p rze rw a  ta  n ie  m ia ła  w iększego 
w p ły w u  na dyspozyc ję  obu  p iłk a ­
rzy , że g ra l i  o n i na sw ym  n o rm a l­
n ym , d o b ry m  poz iom ie . W a rto  ta k ­
że odno tow ać p o w ró t na bo isko  
- -  po  p rz e rw ie  spow odow ane j k o n ­
t u z ją — p iłk a rz a  b y to m s k ic h  Szom ­
b ie re k  — A n d rz e ja  G ruszk i.

CO F IR M A  — to  f irm a . N ada l 
dużą p opu la rnośc ią  cieszy s ię  K a ­
z im ie rz  G ó rsk i, k tó re m u  w ro c ła w ­
ska w id o w n ia  zgo tow a ła  przed m e­
czem Ś ląska z L eg ią  ow acy jne  
p rzy ję c ie . C hyba dobrego h u m o ru  
n ie  popsu ł p anu  K a z im ie rzo w i prze 
g ra n y  mecz le g io n is tó w .

*  » «
B O N IE K , M ły n a rc z y k , G ruszka  

w ró c i l i  na lig o w e  bo iska . N a to ­
m ia s t w id o w n ia  m eczu R uchu  z 
G ó rn ik ie m  Zabrze  pożegnała P io t­
ra  D rzew ieck iego . T en  za w odn ik , 
nę ka n y  przez k o n tu z je , reprezen­
to w a ł b a rw y  R uchu  przez 13 la t, 
w ys tę p o w a ł także  w  re p re ze n ta c ji 
P o lsk i. D obrze, że dzia łacze cho­
rzo w sk iego  k lu b u  n ie  „z a p o m n ie li”  
o u ro czys tym  pożegnaniu zasłużo­
nego d la  te j d ru ż y n y  p iłka rza .

N IE S T E T Y  znów  d a li znać o so­
b ie  c h u lig a n i m ie n ią c y  się k ib ic a ­
m i. W u lg a rn e  p iosenk i, cham skie  
zachow an ie  cechow a ło  g ru p ę  m ło ­
dych  lu d z i „u b ra n y c h ”  w e f la g i 
czy s z a lik i o b a rw ach  stołeczne) 
L e g ii,  u b liż a ją c y  k ra k o w s k ie j W i­
śle. M il ic ja  p o ra d z iła  sobie je d n a k  
z n im i „ w y jm u ją c ”  z t ry b u n  p ro ­
w o d y ró w . N a szczęście b y ł to  od ­
osobn iony  p rzypadek  na naszych 
s tad ionach  w  ub ieg łą  sobotę i  n ie ­
dz ie lę . N a p rz y k ła d  w  Poznan iu , 
na m eczu Lecha z Ł K S  b y ło  po­
nad 20 tys. w id zó w , k tó rz y  swą 
k u ltu ra ln ą  re a k c ją  s tw o rz y li spo r­
tow ą  op raw ę  meczu.

w ys ta rtu ją  Dariusz Kosecki i  
Grzegorz Paw lak z Pogoni oraz 
P io tr Palenica i  Jan G órsk i z 
M KS O pty Kam ień Pomorski, 
W  klasie O K D inghy barw  na­
szych bronić będzie P io tr Ra- 
dowicz ze S ta li Stocznia. Nato­
m iast w  klasie Cadet wystąpią 
trzy  załogi — M acie j K a rp ińsk i
1 Leszek K ierszka z JK  AZS, 
P io tr i  Jacek Kw asigrochow ie
2 Pogoni oraz ich koledzy k lu ­
bow i Grzegorz Tob iański i  
Adam  Stańko.

F ina ły  V I I I  OSM w  żeglar­
stw ie rozgrywane będą w  
dniach 22-28 sierpnia w Pucku.

W DU ŃSKIEJ m iejscowości 
Nykoebing rozpoczną się w  
czwartek m iędzynarodowe że­
glarskie m istrzostwa Skandyna­
w ii w  klasie Soling. W cztero­
dniowych regatach weźmie u* 
dział reprezentant Pogoni Jan 
Bartosik, k tó ry  w ysta rtu je  
wspólnie z załogantami — Zdzi­
sławem Ko tlą  i  Januszem O l.  
szewskim.

(e)

Futbolowy skandal
w Jugosławii
K IE D Y  p iłkarze spisują się 

na m uraw ie nie na jlep ie j opa­
trznościow i szefowie k lubów  
sięgają po pomoc do k lubow e j 
kasy. Tak było w  drugoligo - 
w ym  k lub ie  M aribo r w  Jugo­
sław ii.

Sym patycy domagali się 
awansu do ekstraklasy; prze­
kupywano więc sędziów. W  afe 
rę zamieszanych jest 31 a rb i­
trów , którzy „skasow ali”  ponad 
27 tys. dolarów. Szczegółów do­
starczyli dw aj działacze klubu, 
k tó rzy  . oczekują na rozprawę. 
Przy sposobności po lic ja  odzy­
skała ponad 17 tys. dolarów 
pochodzących ze sprzedaży b i­
le tów  na „lew o ” .

Łatw iej dostać milion w  spadku, niż zostać członkiem klubu

Mafia w Wimbledonie?
„A L I ENGLAND LAWN AND 

CROQUET CLUB”  istnieje od 9 
czerwca 1877 roku czyli od mo­
mentu pierwszego turnieju teni­
sowego na kortach w Wimble­
donie. Powód zorganizowania pier 
wszego turnieju byt błahy. Zep­
suł się walec do wyrównywania 
nawierzchni i trzeba było wysu­
płać trochę groszy na jego na­
prawę. Nikł z zainteresowanych 
nie kwapił się dp wydatku i za 
sprawq turnieju naprawiono wa­
lec a w kasie klubowej zostało 
jeszcze 20 funtów.

Klub liczy obecnie 375 człon­
ków. Dostanie się do niego prze­
kracza możliwości zwykłego śmier 
telnika. Londyński „Observer”  iro­
nizował niedawno, że łatw iej jest 
dostać milion w spadku od cioci 
niż znaleźć się w gronie człon­
ków klubu. Miejsce w klubie zwał 
nia się w przypadku śmierci jed­
nego z jego członków. Zresztą 
jak powiedział prezes klubu —- 
sir Brian Burnett nie sposób przyj

mować stale nowych członków, 
przecież klub ma do swojej dy­
spozycji zaledwie 18 kortów.

Powstaje pytanie dlaczego 
członkowie klubu bronią się tak 
uparcie przed przyjmowaniem no­
wych osób? Idzie oczywiście o 
pieniądze. Każdy z członków 
wpłaca co roku klubowe w wy­
sokości 8.70 funta. Do ich profi­
tów należą m.in. akcje klubu oraz 
25 kart wstępu na kort central­
ny dla każdego. Naturalnie wspo­
mniane 25 kart sprzedawanych 
jest co roku na „czarnym rynku". 
W wolnej sprzedaży jest zaled­
wie 10 proc. kart wstępu. Bilet 
na finał z ogłoszenia w „Time­
sie" kosztował „ty lko" 175 fun­
tów. Cl którzy nie mają szans 
dostania biletu w wolnej sprzeda­
ży szukają innych możliwości. Z 
pomocą pospieszył im „AU Eng- 
land Lown and Croąuet Club" or­
ganizując losowanie kart wstępu. 
Trzeba było tylko nadesłać na

konto klubu 2000 funtów. 90 ty­
sięcy sympatyków tenisa liczy na 
to że właśnie do nich uśmiechnie 
się szczęście. Klub otrzymał ko­
lejny zastrzyk pieniężny w wysoko­
ści ponad 3 min dolarów. To zaled 
wie „parę groszy” . Najwięcej pie­
niędzy wpływa do kasy klubu z 
wpłat za transmisje telewizyjne. 
Corocznie BBC i Eurowizja po­
większają finansowe zasoby klu­
bu o 1 min dolarów. Pozostaje 
tajemnicą ile płacą za prawo tran 
smisji stacje amerykańskie. Tur­
niej wimbledoński jest doskonałą 
okazją do reklamy sprzętu ten - 
sowego. Wokół stadionu w 39 
pawilonach znane firmy zachęca­
ją sympatyków tenisa do zaopa­
trzenia się w wyroby. Znana fir­
ma produkująca artykuły spożyw­
cze „Lyons" wynajęła jeden z pa­
wilonów na dalsze 18 lat płacąc 
po 100 tys. dolarów rocznie. 
Tłumy zdążają do „Lyons", a za 
truskawki płacą po 20 centów 
USA naturalnie ra.„ sztukę.
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11 SIER PN IA

DZIŚ:
L ig ii,  Zuzanny

JUTRO: 
K la ry , Lecha

POGODA
ZA C H M U R ZE N IE um ia r­

kowane, przejściowo duże. 
Temp. do 24 st. W ia try  sła­
be i  um iarkowane, północ­
no-wschodnie.

D Z lS  rano  w  Szczecinie c iś­
n ien ie  w yn o s iło  1015,1 hPa 
(761,4 m m  Hg). w  ciągu dn ia  
n ie w ie lk i spadek c iśn ien ia .

PR ZY C H O D N IE  n y ” . 21.45 E k ra n  re p o rte ró w
p rz e ła j przez B a łty k ” . 22.30 „S am o- 

D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7, D O R O - dz ie lność”  — p r. red. ro ln e j. 
SŁY C H  — Jedności N a ro d o w e j 12,
g. 20-7, S T O M A T O LO G IC Z N A  — ______________________________
Jednośc i N a ro d o w e j 12, g. 20—7.

A P T E K I

A L . W Y Z W O L E N IA  11, dod. t le n  
i o d t ru tk i te l. 422-46, U L . D U B O IS  
l  te l. 882-41, U L . L E L E W E L A  1 te l. PR O G R AM  I  
726-24, U L. N A D  O D R Ą  20 te l, 23- 
94-22, U L . B A T A L IO N Ó W  C H ŁO P ­
S K IC H  te l. 61-25-73.

R A D I O

IN FO R M A C JE

S ŁU Ż B A  ZD R O W IA  — te l. 425-25 i 
446-46 -  g. 7—16.
K O LE JO W A  — te l. 935.
USŁU G O W A — te l.  428-14 i  473-13 —

RUCH S T A T K Ó W  - te l. 9i8 
S TA N  DRÓG -  te l 980 ~  g 7—31.

POG O TO W IA

PO G O TO W IE R A T U N K O W E  -  te l. 
999; P O G O TO W IE MO -  te l. 997; 
S TR AŻ P O ŻA R N A  ,r- te l. 998; PO­
G O TO W IE D RO G O W E -  te l. 981; 
POG O TO W IE D ŹW IG O W E  — te l. 
982; PO G O TO W IE E L E K T R O W N I — 
te l. 991; PO G O TO W IE G A Z O W N I — 
te l. 992; PO G O TO W IE W O D O C IĄ ­
GÓW I K A N A L IZ A C J I -  te l. 994; 
PO G O TO W IE L O K A T O R S K IE  -  
te l. 996; PO G O TO W IE S P Ó ŁD Z IE L­
CZE — te l. 22-24-16; POG O TO W IE 
T V  — te l. 356-96 1 359-55.

TELEWIZJA
COLOSSEUM  (te l. 458-18) „T a k s ó w ­
k a rz ” , g. 16, 18.15, 20.30, USA, i. 18; 
k o r a b  „K a r ie ra  na zlecenie”  g.
17, 19, f fa n c ., 1. 18; KO SM O S (tel.
380-04) „C z ło w ie k  z żelaza”  g. 8.30, 
31.30, 14.30, 17.30, 20.30. po i. 1. 12; 
D E L F IN  (te l. 468-78) „Ó sm y  dzień 
ty g o d n ia ”  g. 9, 11, 13.15, 15.45, 18, 
2015. poi. 1. 15; B A Ł T Y K  (tel.
733-35) „K a rko n o sze  i  n a rc ia rs tw o ”  
g. 15.30, CSRS, b/o, „N a  tro p ie  
W ilb y ’ego”  g. 17.15, 19.30, ang. 1. 18; 
P O L O N IA  (te l. 22-18-34) „S ie d m io - 
g rod z ian ie  na D z ik im  Zachodzie ”  
g. 15, ru m . 1. 12, „D z ię k i Bogu ju ż  
p ią te k ”  g. 17, 19, U S A , 1. 15; P IO ­
N IE R  (te l. 475-02) „T ro p ic ie le ”  g. 
10 1 17, po i., b/o, „ Z in d y  ch ło p ie c  z 
bag ien”  g. U , 13, 15, m eks., b/o, 
„P rz e d  o d lo te m ”  g. 18, po lsk i, 
1. 15, „C z ło w ie k  k la n u ”  g. 20, 22, 
U S A , 1. 18; M AR S „G w ie zd n e  w o j­
n y ”  g. 16, 18.15, 20.30, USA. 1. 12; 
D E R BY „B a rro c o ”  g. 21.15, fra n c . 
1. 18; H E T M A N  (P om orzany) „C za ­
ro d z ie jsk ie  d a ry ”  g. 17, N R D , b/o, 
„G w ie zd n e  w o jn y ”  g. 18.30, U SA, 
1. 12; SZM A R A G D O W E  (Z d ro je )
„Jes ienna  sonata”  g. 17.30 19 30,
szwedz., 1. 15; P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) 
„B o b b y  D e r f ie ld ”  g. 17. 19.30, U SA, 
1. 15; H U T N IK  (S to lczyn ) „Ż a n ­
d a rm  na e m e ry tu rz e ”  g. 18, fra n c ., 
1. 12; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rzebież) 
„P rz e k u p k a  1 poe ta”  g. 1?. 19, 
radź. 1. 12; S Y R E N K A  (Jasien ica) 
„P o  d rodze”  g. 17, po i. 1. 15, „N ie ­

zamężna k o b ie ta ”  g. 19, U S A , 1. 18: 
R O B O T N IK  (P yrzyce ) „C om a” . 1.
18, U S A ; W IS Ł A  (G o len iów ) „B u n ­
to w n ic z y  O rio n ”  radź. 1. 12; D AR 
(S ta rg a rd  Szcz.) „A B B A ”  szwedz., 
b /o ; IN A  (S ta rg a rd  Szcz.) „O rk ie ­
s tra  K lu b u  S a m otnych  Serc s ie r­
p n ia  P eppera” , U S A , 1. 12.

16 M u zyka  1 A k tu a ln o ś c i. 16.30 G w ia  
zdy, o p ow ieśc i, legendy. 17.10 Ra­
d iow e  sp o tka n ia . 17.30 R a d io ku rie r. 
19.25 K ie rm a sz  p o ls k ie j p iosenk i.
19.40 Mag. m ięd zyn a ro d o w y . 20.05 
K o n c e rt życzeń. 20.30 W ieczór w  
S tu d iu  Gam a. 21.28 Tydz ień  m u ­
zyczny  w  k ra ju .  22.23 Z ie lona Gó­
ra na m u zyczn e j a n ten ie . 23.30 
A ud . pu b licys tyczn a . 0.06 K a lenda rz 
k u l tu r y  i  n a u k i p o ls k ie j. 0.11 N oc 
z m e lod ią  i  p iosenką (z O lsztyna).

PR O G R AM  I I

15.35 P o p o łu d n ie  dz iew czą t i  ch ło p ­
ców . 16 S o n a ty  s k rzyp co w e  G. B a­
cew icz. 16.40 R ed a kcy jn e  F orum .
17 O pere tka  — je j  tw ó rc y  ł  w y k o ­
naw cy . 17.30 K ra jo b ra z y . 17.50 Śpie­
w a ją c y  a k to rz y . 18.05 Pod fa b rycz ­
n ym  dachem . 18.25 P le b iscy t S tud ia  
Gama. 18.40 In fo rm a c je , rady, p ro ­
pozyc je . 18.55 K a ta lo g  w ydaw n iczy .
19.40 P a d e rew sk i na p ły tach . 20.20 
P u b lic y s ty k a  lite ra c k a . 20.35 Pade­
re w s k i na p ły ta ch . 21.10 Reportaż 
l ite ra c k i.  21.40 „P a m ię tn ik  z P o w ­
stan ia  W arszaw skiego” . 22 R ad iow y 
T y g o d n ik  K u ltu ra ln y .  22.40 Z  a k ­
to rsk ie g o  ś p ie w n ika . 23 W iersze R. 
Tagore. 23.10 M uzyka  św iecka  X I I I -  
w ieczne j F ra n c ji.  23.35 Jazzowe re­
la c je  i  rew e lac je .

PROGRAM  I

17 D z ie n n ik . 17.30 P K F . 17.40 
In te rs tu d io . 18.10 T e le w iz ja  M ło ­
d ych  C D N . 18.50 D obranoc. 19 
„C a m e ra ta ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 P u ­
b lic y s ty k a  D T V . 20.15 „S ło d k i dom ”  
— d ra m a t o b ycza jo w y. 21.45 Czas 
te raźn ie jszy . 22.35 D z ie n n ik . 22.50 30 
m in u t z a rc h ite k tu rą . 23.20 T V  w 
sp ra w ie  m ilia rd ó w .

PR O G R AM  I I

19 K ro n ik a  ( lo k .). 19.30 D z ie n n ik . 20 
„S ensac je  z przeszłości” . 20.35 W to ­
re k  m e lom ana. 21.35 „24 godz iny” . 
21.45 W ieczór f i lm o w y .

PR O G R AM  I I I

15.05 W okó ł n o w e j fa l i .  15.40 „M a ­
g n o lia ” . 16 W ac ław  G o łąbow icz. 
16.15 M u zyko b ra n ie . 16.40 Reportaż.
17.05 M uzyczna poczta U K F . 17.40 
B ie lszy  odc ień  bluesa. 18.10 P o li ty ­
ka d la  w szys tk ich . 18.25 M uzyka  na 
popo łudn ie . 19 A ud . k u ltu ra ln a . 
19.40 D n i w a lczące j s to lic y . 20 A n ­
to lo g ia  p io se n k i f ra n c u s k ie j.  20.30 
T e a trz y k  „Z ie lo n e  O ko ” . 21 „P ie rw  
szych  siedem  d n i” . 21.30 S iadam i 
ja zzo w ych  legend. 22.08 Gw iazda 7 
w ieczo rów . 22.15 F onoteka  X X  w ie ­
k u . 23 Poezja K a z im ie rza  P rzerw y- 
T e tm a je ra . 23.05 M ię d zy  dn iem  a 
snem .

9 K in o  T e le fe r il „P a n  T au ” . 17 
D z ie n n ik . 17.30 Losow an ie  M ałego i  
Express L o tk a . 17.40 „ U n it r a ” , 
17.55 Rep. „D z ie ń  d z is ie jszy  k ra ju  
A spa rucha ” . 18.25 M agazyn m oto­
ry z a c y jn y . 18.50 D obranoc. 19 „W y ­
spy H is z p a n ii” . 19.30 D z ie n n ik . 20 
F i lm  „ K a r o l M a rks ”  (ode. 6). 21.05 
„ I  buch n ie  k o lę d y  pożar” . 21.30 
T e a tr  T V  „S u p e ra ta ” . 22.20 D zien­
n ik . 22.35 T V  w  sp ra w ie  m ilia rd ó w .

PR O G R AM  I I

19 K ro n ik a  ( lo k .). 19.30 D z ie n n ik . 5» 
„S z k ie łk o  i  o k o ” . 21.30 „24 godz i-

P R O G R AM  IV

15.02 S tu d io  Gam a (s). 16.05 A ud. 
in f .  o k u rs ie  j .  rosy jsk iego . 16.20 
M uzyka  S t. M o n iu s z k i (s). 16.40
P A W . 16.55 F e lie to n  a k tu a ln y . 17 
M iło ś n ik o m  m u z y k i k las . (s). 17.30 
20 m in u t d la  dz iew czą t i  ch łopców . 
17.60 Ze św ia to w e j e s trady . 18.05 
T ry b u n a  W ybrzeża. 18.25 Dziś p y ta ­
n ie  dziś odpow iedź. 19.15 Le kc ja  
j .  n iem ieck iego . 19.30 G ra  o rk ie s tra  
kam e ra ln a . 21.20 Panoram a m u z y k i

Del
spe rym en ta lne j (s). 21.50 M uzyka  
¡bussy’ego. 22.15 W ers je  1 ko n -

Kronika wypadków
W E W S I R ados ław  gm . Cedynia 

na p o lu  m ie jscow ego  P G R  spadł 
ze s k a rp y  edągnik, k tó r y  p rz y g n ió tł 
k ie ro w c ę  W ło d z im ie rza  J. M ężczyz­
na p o n ió s ł śm ie rć  na m ie jscu.

WYSTAWY
M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27 — 
S ztuka  Pom orza Zachodn iego  X I I I  
—X V I I  w ., S ta re  srebra  ze z b io ró w  
w ła sn ych , S z tuka  po lska , W ładz­
tw o  K s iążą t P o m o rsk ich , R y s u n k i 
G ia m b a tt is ty  G iandom en ica  i  L o ­
renz© T ie p o lo  — ze « h io ró w  w łas­
n y c h ; S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 — P o l­
sk ie  m a la rs tw o  współczesne. G ra f i­
ka  i  r y s u n k i Ra im© K a n e rva  (F in ­
la n d ia ); W A Ł Y  C H RO BREG O  3 — 
P o lska  nad B a łty k ie m  przed 1000 
la t ,  P rzy ro d a  m orza , G ospodarka 
m o rska  na P om orzu  Z achodn im  
3645—70, D aw na k u ltu ra  lu d o w a  na 
P o m o rzu  Zachodn im , K u ltu ra  A f r y ­
k i  Z a chodn ie j, P rz y rz ą d y  i  pom o­
ce n a w ig a cy jn e  ze zb io ró w  w łas­
n ych ; P lac  R zep ichy — S T A R Y  
R A T U S Z  — D zie je  Szczecina od X  
w ie k u  do współczesności, Nasz 
Szczecin — d o k u m e n ty  35-lecia, 
P e rs p e k ty w ic z n y  p lan  przestrzenne­
go zagospodarow an ia w o je w ó d z­
tw a , G en. S ik o rs k i i  jego  żo łn ie rze
— ze z b io ró w  in ż . M . M a c ie je w ­
sk iego  g. 10—17; Z A M E K  — G aleria  
S z tu k i B W A  i  G a le ria  P o łudn iow a
— IX  P rezen tac ja  M a la rz y  K ra jó w  
S o c ja lis tyczn ych  g. 10—18; SA LO N  
M E L O M A N A  — p l. H o łd u  P ru s k ie ­
go 8 — w ys ta w a  g ra f ik i  i  ry s u n k u  
M ariusza  Ł u ka s ika  (Z P A P  W arsza­
w a ) g. 11—19; M IA S T O P R O JE K T  
u l. S ta ro m łyń ska  10 — „ A rc h ite k ­
tu ra  U S A ”  g, 9—17.

S Z P IT A L E

C H IR U R G IA  D Z IE C IĘ C A  -  K l in ik a  
C h iru rg i i  D z iec ięce j u l.  U n ii  L u ­
b e ls k ie j 1 — d y ż u r  ogó lny , M ie js k i 
S z p ita l D z iec ięcy  u l.  W o jc iecha  7 
— d y ż u r op a rze n io w y , G IN E K O L O ­
G IA  — P om orzany , P O Ł O Ż N I­
C TW O  — Z d ro je .

W C ZO R A J o godz. 15.30 u  zb iegu  
u lic  M ick ie w icza  i  P o n ia to w sk ie ­
go sam ochód dostaw czy  „ Z u k ”  
SZE 199-C k ie ro w a n y  przez M iro ­
sław a  R . w je c h a ł p rz y  zm ie n ia ją ­
cych  s ię  Już ś w ia tła c h  na sk rzyżo ­
w a n ie  ł  p o trą c ił B -le tn ią  A gn ieszkę  
K ., k tó ra  w id zą c  Bielone św ia tła  
w eszła na Jezdnię. D z iecko  o d w ie ­
z iono  do szp ita la . T rz y  godz iny  
p óźn ie j na da lszym  o d c in k u  u lic y  
M ick ie w icza , p rz y  sk rz y ż o w a n iu  z 
u l. T ra u g u tta , k ie ro w a n y  przez 
M ieczys ław a  A . „m a lu c h ”  S ZE 8840 
n a je ch a ł na t y ł  ta k s ó w k i SZB  5746 
a ta  s iłą  o d b ic ia  ude rzy ła  w  po­
przedzającego ją  dużego „F ia ta ”  
SZA  9076. W  ko n s e k w e n c ji t r z y  
w o z y  zos ta ły  uszkodzone, a k ie ­
row cę „m a lu c h a ”  z obrażen iam i 
czaszki zabra ła  do szp ita la  k a re tk a  
pogotow ia .

Także  na d rogach  w o jew ódz tw a  
w y d a rz y ło  s ię  w c z o ra j szereg w y ­
p a d kó w  — w  ty m  jeden  ś m ie rte l­
ny . Na tra s ie  W ie w ie cko  — G in a - 
wa w p a d ł z m o to c y k le m  do ro w u  
35 -le tn i S ta n is ła w  K ., k tó r y  pon iós ł 
śm ie rć  na m ie jscu . M ilic ja  u s ta liła  
iż  n ie  posiadał on p ra w a  jazdy . 
W ypadek  w y d a rz y ł się na łu k u  
je zd n i. N a tra s ie  D o lice  — Sądów 
doszło do czo łow ego zderzenia m o­
to c y k la  „W S K ”  z sam ochodem  
..W ołga” . K ie ru ją c y  m o to cyk le m  
Z b ig n ie w  S. z Z iem om yśla  b y ł p i­
ja n y . W łasną le kko m yś ln o ść  p rzy ­
p ła c ił c ię ż k im i ob rażen iam i. Do 
czołowego zderzenia, ty m  razem 
d w u  m o to c y k li,  doszło na tra s ie  
Z agórzyce  — R ożnow o gm. Łobez 
O ba j k ie ro w c y  i  pasażer p rzeby­
w a ją  w  szp ita lu  w  R esku.

*  *  *

N A  „ D Z IK IE J ”  p la ży  w  D z iw n o ­
w ie  u to n ę li w czo ra j podczas k ą ­
p ie li w  B a łty k u  d w a j w czasow icze: 
19-le tn i S ła w o m ir P. z P a b ia n ic  i 
29 -le tn i Janusz W ., m ieszkan iec 
W ro c ła w ia . W ysłana  na pomoc 
a m fib ia  odna laz ła  po p ew nym  cza­
s ie  o bu  to p ie lc ó w , a le  pom oc le ­
k a rska  na n ic  s ię  ju ż  n ie  p rzyd a ­
ła .

« *  o

O K O ŁO  godz. 15.30 w ezwano 
S tra ż  Pożarną  na u l.  P o łu d n io w ą  
1. gdzie  w y b u c h ł poża r d re w n ia ­
nego b a ra k u  należącego do Szcze­
c iń s k ie j S p ó łd z ie ln i M leczarsk ie j. 
Na szczęście o g ień  s tłu m io n o  w  za 
ro d k u . C iekaw a  je s t p rzyczyna po­
ż a ru : ja k iś  p ra c o w n ik  k o tło w n i, 
po zb a w io n y  Jak w id a ć  k r z ty  w y ­
o b ra źn i, w y s y p a ł pod d re w n iane  
śc iany... g o rący  żużel!

W G ry f in ie  p rz y  u l.  O b rońców  
S ta lin g ra d u  z a p a lił s ię  k ró tk o  
przed pó łnocą b u d yn e k  gospodar­
czy na d le śn ic tw a . S p łonęła kon­
s tru k c ja  dachow a i  zm agazynowa­
ne  na poddaszu siano. S tra ty  — 
70 tys . z ł. S trażacy  u ra to w a li bez­
pośredn io  zagrożony ogn iem  maga­
zyn  b u d o w la n y . (ap)

W  czwartek spotkanie

Klub Konsumenta
także w Dąbiu

N IE D A W N O  p is a liś m y  szeroko o 
n a rodz inach  Szczec ińsk ie j R ady 
K onsum en tów . Te raz je j  prezes p 
M arek  S zym on!ak p o in fo rm o w a ł -e- 
d a kc ję  o szansie u tw o rze n ia  dziel 
n icow ego oddzia łu  w  Dąbiu. W 
p ra w obrzeżne j części m iasta  k tó ra  
ma sw o je  specy ficzne  p rob lem v za 
opatrzen iow e . is tn ie je  iu ż  grupa 
in ic ja ty w n a  do  założenia dz ie ln ico  
wego oddzia łu  ru ch u  konsum entów  
W p e rsp e k tyw ie  od d z ia ły  ta k  e 
pow stać m a ją  w e w szys tk ich  dziel 
n lcach .

P ierw sze zebran ie  za! nt**rceo‘*  ̂
nyeh  pow o ła n ie m  oddz'a»u w  b a -'  u 
odbędzie sie w  na ” ' l i* s 7 ”  czw artek 
13 bm . o godz. 17 w  S”  nr >3 
D rży  u l. M ie rn ic z e j 1 (sala n r V 
SRK zaorasza w szys tk ich  z»!r,tere- 
sow anych m ieszkańców  o ra w c -— ■»- 
ża. (wgsł

Z głębokim  żalem zawiadamiamy, że 7 sierpnia , 1»81 roku 
zm arł

prof. zw. dr inż.

Józef Kępiński
dyrek to r In s ty tu tu  Technologii Chemicznej, były długoletn i 
Rektor P o litechn ik i Szczecińskiej i  Dziekan W ydzia łu Che­
micznego. Poseł na Sejm PR L w  V kadencji. Odznaczony 
Krzyżem O ficerskim  i K aw alersk im  O rderu Odrodzenia 

Polski, Zasłużony Nauczyciel PRL.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 12 sierpnia br. e 
godz. 10 w  gmachu W ydzia łu Technologii i  In żyn ie rii Che­
m icznej (al. Piastów 42), wym arsz konduktu  pogrzebowego 

o godz. 12.

Pogrzeb na Cmentarzu Centra lnym  w  A le i Zasłużonych 
o godz. 13.

Dziekan i Rada W ydziału, pracownicy i  studenci 
W ydzia łu Technologii i  In żyn ie rii Chemicznej.

M gr. Janowi Stopyrze
prezydentow i m iasta Szczecina 

w yrazy głębokiego i szczerego współczucia z powodu śm ierci 
M A T K I

składają;
przewodniczący M ie jsk ie j Rady Narodowej, k ie ro w ­
nictw o Urzędu M iejskiego, K o m ite t Zakładowy 
PZPR, Rada Zakładowa ZZPPiS, Kom isja Zakłado­
wa NSZZ „Solidarność”  przy Urzędzie M ie jsk im  
oraz pracow nicy Urzędu M iejskiego w  Szczecinie.

N A U K A

K O R E P E T Y C JI z m ate­
m a ty k i i  ch e m ii udzie­
la  — s tu d e n tk a  PS 
724-39. 14715-G

P R A C A

S T O L A R Z A  renc is tę  
p rz y jm ę . P a b ia n icka  8 
te l. «12-174. 14782-G

NIERUCHO M O ŚĆ

Do m e k  z  ogrodem  —
ku p ię . TeL 17-46-66, po 
godz. 18. 14922-G

M A T R Y M O N IA L N E

SUPERNOW OCZESNE 
B iu ro  M a try m o n ia ln e  
„K a ta lo g ” , Łó d ź  8, 
s k ry tk a  33 a  zaprasza. 
N apisz, naw iążem y k o n  
ta k t .  2655-K
N A JS ZC ZĘ Ś LIW S ZE  
m ałżeństw a d y s k re tn ie  
k o ja rz y  „F e m in a ”
66-400 G o rzó w  W lkp . 
s k ry tk a  1«. 1676-K
C IE K A W E , nowoczesne 
u s ług i m a try m o n ia ln e  
p ro w a d z i psycholog. D y  
s k re c ja  zapew niona. 
„J u n o n a ”  P rzem yśl, 
s k ry tk a  148. 2674-K

K U P N O

M ERCEDESA — ropn ia  
ka  — ku p ię . Te l. 441-79.

14447-G

ROŻNE

TELEP O G O TO W IE  —.
Leszek K ra w c z y ń s k i 
22-66-81. 14665-G

TE LEPO G O TO W IE —
Jan B u g a js k i 22-71-46.

14173-G

TELE P O G O TO W IE  —
Z dz is ław  U znańsk i — 
22-85-97. 14990-G

A N T E N Y  in s ta lu ję  -  
M ich a ł K iz ie w ic z  445-38.

14463-G

C Y K L IN O  W A N IE . .tel 
396-32 — Ryszard B i-
m ek. . 15443-G

(Y K M N O W A N IE , te l
‘’2-05-86 Społem.

13962-G

t r a n s p o r t  — m eble, 
p rze p ro w a d zk i — Hen­
ry k  K o z ło w s k i — 765-58.

12044-G

o c i e p l a n i e , w yc isza ­
n ie  d rz w i, m ontaż k a r -  
n iszy  230-840 — M a ria n  
K s ią żk ie w icz . U419-G

ZESPÓ Ł m u zyczn y  — 
R yszard  N o w a k  368-50.

13944-G

ZES p Oł  m uzyczny  — 
B ogusław  K opeć  te l. 
22-25-98. 14934-G
6 S IE R P N IA  O godz. 13 
u k ra d z io n o  g u l ic y  W il 
lo w e j ż ó łty  m o to ro w e r 
Jaw a, n r  re j.  SZA 
4060, n r  s iln ik a  1708989. 
Spraw dzoną w iadom ość 
nagrodzę. T e l. 718-82.

15598-G

SAM O C H O D Y  k ra jo w e , 
zagran iczne , sprzedasz— 

ku p isz . F irm a  Z b ig n ie w  
B u czyń sk i, M yś lib ó rz , 
Dworco-wa 2/5 te l. 32-20, 
godz. 7—10. 18—21. Za­
praszam y. 2684-G

NOW EGO F ia ta  136p, 
zam ien ię  na nowego 
F ia ta  l23p. W a ru n k i do 
uzgodn ien ia . Te ł.
22-06-31, po godz. 16.

14967-G

S P R ZE D A Ż

W A R T B U R G A  353 (1973) 
sprzedam . Oglądać 18— 
21, W łościańska 12/3.

13931-G

K A R O S E R IĘ  W o łg i Gaz 
24 ko m p le tn ą  sprzedam . 
Te l. 740-81. 14926-G

CZĘŚCI p e rku sy jn e . Le 
slie , V erm ona 600 B 
oraz  w ózek dz iec ięcy — 
sprzedam . Te l. 22-66-59.

14931-G

M A G N E TO FO N  kaseto­
w y  F inez ja  — sprze­
dam . P ia s tó w  15/4.

14306-0

KO ŻU C H  dam sk i, k r ó t ­
k i  — sprzedam . Tel. 
393-63. 14302-G

K i o s k  na p lacu  „T u -  
rz y n ”  po a r t .  p rzem y* 
s łow ych  sprzedam . W ia 
dom ość: u l. Kaszubska 
63/64 m  3. 14918-G

W Ó ZEK g łę b o k i tfe le- 
c ię c y  sprzedam . ul. 
N iem cew icza  35/5.

I4W1-G

LO K A L E

3 I.U B  3 p o ko je  — k u ­
pię. O fe r ty  B iu ro  Ogłe 
szeń Szczecin 14928.

M ŁO D E  m ałżeństw o w y  
n a jm ie  M -2 na o ko ło  2 
la la . Te l. 377-34 (9-1S).

14925-G

M A ŁŻ E Ń S T W O  z 4-le t­
n im  d z ieck iem  poszu­
k u je  n ieum eb low anego 
p o k o ju  w  zam ian  za 
o p iekę  nad starszą oso­
bą. o fe r t y  B iu ro  O gło­
szeń Szczecin 14921.

S Z C Z K C IN -cen trum , 
k w a te ru n k o w e  M-2, za­
m ien ię  na 2-pokojov»e 
Poznań lu b  o k o lice  ró w  
n ież k f/a te ru n k o w e , no 
we lu b  s ta re  b u d o w n i­
c tw o . W iadom ość: W ar­
szawa, 03-569 u l. C hy- 
row ska 15. 14920-G

M-2 w łasnościow e (N ie* 
buszewo) zam ien ię  na 
w iększe. Może b yć  kw a 
te ru n ko w e . Te l. G ry f i­
ce 25-60. 14913-G

P O M O R S K A
A K A D E M IA  M E D Y C Z N A  

w  Szczecinie 
p rzy  u l. R yba ck ie j n r  1

in fo rm u je  o zm ian ie  z dniem  
6 s ie rpn ia  br.

num e ru  c e n tra li te le fon iczne j 
z 340-84 na num er 

802-41 do 7.
2893-K

„K U R iE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — d z ie n n ik  R o b o tn icze j' S p ó łd z ie ln i W ydaw n icze ’  . P a -a -K s ia z K a  Roch' w y d a w c a  Szczeturi«.kie W y d a w n ic tw o  Prasowe. R E D A K C JA : p lac 
H o łd u  P rusk iego  8, 70-550 Szczecin, s k r  poczt. 70-952. R edagu je  ko le g iu m  t e l e f o n y  cen tra la  «0-21 s e k re ta ria t -ed naczelnego 457-41 sekre ta rz  re d a k c ji 467-21, dz. m ie js k i 
462-35, dz. e ko n o m .-m o rsk l 427-77, dz. s p o rto w y  379-50, dz. łączności * C z y te ln ik a m i «50-21 red ooranna -od godz Si 22 40-28 • 22-42 50 da lekop isy  22-40-18 O G ŁO S ZE N IA  p rz y jm u ­
je  B iu ro  R ek lam  1 Ogłoszeń. 70-550 Szczeein. p l H o łd u  P ru sk ie g o  8 te l. 394-34 ora# w szv« tk ie  b iura oełoszen RSW Prasa—K siążką—R uch”  na te re n ie  k ra ju .  Za tre ść  1 te r -  
m i”  d ru k u  ogłoszeń red a kc ja  n ie  non  osi o d o o w iedz la lnośc i N r  indeksu  85034 n«-uk y - ir i- a , -  c - a f w n e
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Zapamiętaj!

Jeszcze raz
o sprzedaży towarów 

reglamentowanych
WYDZIAŁ Handlu i Ustug 

UW. zawiadamia o przedłu­
żeniu terminu zakupów papie­
rosów na kupony oznaczone 
na kartkach numerami 3r 4, 
5. I tak na kupon nr 3 moż­
na zrealizować zakup przez 
cały miesiąc, kupon nr 4 w 
dniach od 10 do 31 sierpnia, 
zaś kupon nr 5 od 20 do 31 
sierpnia.

W Wydziale Handlu UW 
trwajq dyżury pracowników 
odpowiadających na szczegó­
łowe pytania klientów doty­
czące innych towarów regla­
mentowanych. No wszelkie 
wątpliwości z tego zakresu u- 
zyskasz odpowiedź dzwoniąc 
pod numery: do godz. 15.30 — 
tel. 23 37-89, a od godz. 
15.30 do godz. 18 pod nr tel. 
22-53-32.

o Ilość kosztem jakości? o Balkony
takie sobie o Trochę lepsze ogrody 
w

Na nowych kwaterach

nych do konkursu „C a ły  Szcze­
cin w  kw ia tach”  nie b y li za-

TY M  roku lus tra to rzy  chwyceni poziomem prezento- s tra c ji następującą czołówkę: I 
balkonów i ogródków wanych przez uczestników kon- miejsce — Stanisława G awry 
przydom owych zgłoszo- cepcji zagospodarowania te re - ja łek  zam. przy ul. M azurskie j 

nów. Większość balkonów była 15/8. Jest to  balkon dobrze zna- 
szara i n ijaka , roś liny zostały ny naszym uważnym  C zyte ln i- 
na nich źle dobrane ko lo rys ty - kom, gdyż od k ilk u  la t sytuuje 
cznie, albo znowu kw ia tów  by- się zawsze na najlepszych loka- 
ło bardzo dużo, ale ich rozmie- tach w  konkursie. I I  miejsce 
szczenię i  dobór nie cieszyły za ją ł p. A ndrze j Zawadzki zam. 
oka znawców. przy ul. Bolesława Śmiałego 22

m 15 biorący udział w  konku r- 
O gródki również prezentowa- sie od 3 la t. Na I I I  pozycji 

ły  się bardzo różnie. Są pe- uplasował się Jan Mączak z ul. 
re ik i godne rozpropagowania, W idok 15/2, k tó ry  w tego typu 
ale by ły  też przypadki b raku  ryw a liza c ji w zią ł udział po raz 
ob iektyw izm u i  n iezrozumienia pierwszy. Osoby oceniające bal- 
ide i współzawodnictwa. Przy kony w zię ły w  tym  ostatn im  
jednym  z domów np. (ul. S ta- przypadku pod uwagę o ryg i- 
nisława Kostki) zgłoszono do nalność wyglądu balkonu (ob­

rośnięty dz ik im  winem).

„Człowiek z żelaza“ -  
również w „Korabiu“

OGROM NYM  powodzeniem 
cieszy się f ilm  „C złow iek z 
laza”  A . W ajdy, nagrodzony 
„Z ło tą  Palmą”  w  Cannes. Dwa 
największe k ina  szczecińskie: 
„Kosm os”  I „Colosseum”  w y­
św ie tla ją  ten f ilm  przy kom ­
pletach, a o b ile ty  nie jest ła t­
wo.

Dodatkowo — w  dniach 15, 
16 i 17 bm. „Człow iek z żela­
za”  prezentowany będzie na 
ekranie „K orab ia ” . Do 14 bm. 
trw a  przedsprzedaż biletów.

Karygodne marnotrawstwo

Zapałki dla zapałek?
N A  L IŚ C IE  to w a ró w  d e fic y to - sobie opow ieśc i o p rze d w o je n n e j 

w y c h  z n a jd u ją  się m .in . (1 to  od biedzie , p rze ja w ia ją c e j się m .in . w 
dłuższego czasu) zapa łk i. Na każ- ty m , że ch ło p  p o lsk i d z ie li ł każdą 

•h n ”  w i-  zapałkę na czw oro. T ak  szanował 
" " "  ku p io n e  pu d e łko ! Co w ię ce j —

d y m  p raw ie  k io s k u  „R u c h u ' 
si In fo rm a c ja , że Z A P A Ł E K  N IE  
M A . K ie d y  zaś to w a r  te n  t r a f i  
się p rzyp a d k ie m , od razu us taw ia ­
ją  się k o le jk i.  Ludz ie  k u p u ją  n ie ­
odzow ny w  gospodarstw ie  dom o­
w y m  a r ty k u ł  i  d e n e rw u ją  się k ie ­
d y  p rzychodz i z n iego skorzystać. 
Z a p a łk i bow iem  często n ie  zapala ją  
s ię !

A b y  p o dpa lić  gaz na p a ln ik u  m u ­
s ia ła m  zużyć os iem (!) zapałek. Jed­
ne d re w ie n ka  s ię  ła m a ły , d ru g ie  
b y ły  za skąpo posm arow ane s ia r­
ką , a to znow u  tz w  draska  n ie  re­
agow ała  is k rą  na pocie ran ie , t y l ­
k o  zdz ie ra ła  się i  n iszczyła , u tru d ­
n ia ją c  za każdym  razem o czek iw a ­
n y  rezu lta t.

I  w te d y  w łaśn ie  p rzyp o m n ia ła m

Za gorqco...
OD k ilk u n a s tu  ju ż  d n i na ru c h l i­

w y m  sk rzyżo w a n iu  u lic  M ic k ie w i­
cza, P o n ia tow sk iego  t T ra u g u tta  
t rw a ją  prace re m on tow e . N ie k tó re  
pasma ru ch u  zos ta ły  zam kn ię te , a 
p rze jazd  przez ten  węzeł je s t znaez- 

tru d n io n y . D o w ie d z ie liśm y  się.n ie  u t r  „ __ ___________
że prace  napraw cze, k tó re  w  ra ­
m ach g w a ra n c ji p ro w a d z i K o m u ­
na lne  P rze ds ięb io rs tw o  R obót In ­
ż y n ie ry jn y c h , po lega ją  na w y m ia ­
n ie  fra g m e n tó w  przedwcześnie 
zn iszczonej naw ie rzch n i. W sum ie 
zakres ty c h  ro b ó t je s t racze j z n i­
k o m y  w  p o ró w n a n iu  z in n y m i, na 
co  dz ień  przez tę  f irm ę  w y k o n y w a  
n y m i. P race  je d n a k  p rzec iąga ją ' się 
P ie rw o tn y  te rm in  — do końca Lip­
ca — n ie  zosta ł d o trz y m a n y  Pr~ed 
s ię b ło rs tw o  w y s tą p iło  o przed łuże­
n ie  go o 2 tyg o d n ie  z uw ag i na 
p a n u jące  w yso k ie  te m p e ra tu ry  > 
p łyn ą cą  z n ich  n iem ożność p ra w i­
d łow ego  p rzeb iegu  prac. Sprawa 
ta  ro d z i 3 p y ta n ia :

O KRES u p a łó w  rozpoczą ł się w 
naszym  m ieście  3 s ie rp n ia , a w ięc 
d a w no  po u p ły w ie  p ie rw o tn e g o  te r ­
m in u . Jak  w ięc w y tłu m a c z y ć  tak  
fu tu ro lo g ic z n e  a rgum en ty?  Ja łt na 
postęp p rac  m og ło  m ieć  w p ły w  
coś, czego jeszcze n ie  było?

JE Ż E L I rzeczyw iśc ie  w ysoka  tem ­
p e ra tu ra  u tru d n ia  prace w  tak  
znacznym  s to p n iu  to  dlaczego zde­
cydow ano  się na w y k o n y w a n ie  ich  
la te m , k ie d y  to  u p a ły  są rzeczą na­
tu ra ln ą ?

D LA C Z E G O  z k o le i n ie  można 
ty c h  p rac  w yko n a ć  o św ic ie , k ie ­
d y  te m p e ra tu ra  spada p on iże j 20 
s to p n i i  n ie m o ż liw e  jest, b y  w ó w ­
czas także przeszkadzała?

M am y nadzie ję  że K P R I odpo­
w ie  na powyższe p y ta n ia , zaś re ­
m o n t sp ra w n ie  doprow adzi do rych  
łego  końca. „Z a tk a n ie ”  ta k  w ażne­
go w  te j d z ie ln ic y  skrzyżow an ia  
n ie  może się przeciągać. (Jr)

Susza w  ¡asach
W L A S A C H  szczecińskich p anu je  

susza. Deszcze p rz y d a ły b y  się b a r­
dzo na u ro d za j g rzybów . Obecnie 
bo w ie m  je s t zb y t sucho aby można 
b y ło  zb ie rać w  du że j ilo śc i k u rk i,  
k o ź la k i,  p ra w d z iw k i i  p o d g rzyb k i.

<d)

każda z cz te rech  części z a p a łk i za 
pa ła ła  się, a on m ia ł z ‘ jednego 
pude łka  — c z te ry !

Jakże sm u tno  w ypad ło  po ró w n a ­
n ie  te j s p ra w y  z d n ie m  d z is ie j­
szym . S y tu a c ja  o d w ró c iła  się bo­
w iem  o t80 s to p n ii Dziś n ie je d n o ­
k ro tn ie  przecież zużyć trzeba czte­
ry  za p a łk i, aby zapa liła  się je d ­
nał

Jeden z m o ich  zn a jo m ych  z pasją 
p o tra f i m ó w ić  o  ta je m n ica ch  
p rzem ysłu  zapałczanego, gdyż  w  
ła tach  30 m ia ł z ty m i p rob lem am i 
bezpośrednią styczność. O pow iada 
ja k ą  sztuką  je s t w yp ro d u ko w a n ie  
d o b ry c h  zapałek. D rew no  m usi być 
porządne, os ikow e, o  du że j sprę­
żystości, n ie ła m liw e , p ro p o rc ja  
fo s fo ru  i  s ia rk i a k u ra tn a , każde 
d re w ie n k o  w in n o  być nasycone od 
pow iedn ią  substanc ją  po to , a b y  
p łom ień  ła tw o  przesuw a ł się po 
zapałce i  zgasł na żądanie.

I  sm u tno  ta k  m i się ja ko ś  ro b i, 
gdy pa trzę  na sw o je  p u de łko  za­
pa łek. Jest to  k la syczn y  bubel. 
D rew no  b y le  ja k ie , na pew no n ie  
os ikow e, na pew no n iczym  n ie  na­
sycone, bo ja k  isk ra  p rzy  p o ta r­
c iu  b łyśn ie  to  zaraz zgaśnie, g łó w ­
ka za p a łk i otoczona s ia rką  by le  
ja k ,  a są i  z a p a łk i bez s ia rk i 
(czyżby p rem ia  d la  ty c h , k tó rz y  
używ a ją  w yka łaczek? ), d ra s k i m a r­
ne, bo po trze  się trzem a  zapa łka ­
m i i  po drasce. I  po co k o m u  ta k i 
p ro d u k t?  1 surow ca szkoda i  cza­
su lu d z i, za rów no ty c h  p ro d u k u ­
ją cych  b y le  co, ja k  i  ty c h  k u p u ją ­
cych  i s to ją cych  godz inam i po pu­
de łko  zapałek z S ianow a...

fw vs)

ryw a lizac ji ogród zaniedbany, 
zarośnięty chwastami, brzydki.

Wśród ogrodów przydom o­
wych prym  wiodą: Zofia L i­
pińska zam. przy ul. Abrahama 
8 oraz Jan W in te r z uL Kablo­
w e j 9/3, którzy ex aequo zajęli 
I  miejsce. W ymienione ogrody 
charakteryzują się zajmowa­
niem  dość dużego obszaru, 
wszystkie rośliny są tam bar­
dzo starannie pielęgnowane, 
występuje nadto obfitość rzad­
kich kw ia tów  i krzewów (igla- 
kl).

Jurorzy przyznali w  te j ka­
tegorii również I I  m iejsce p. 
Lucjanow i Zygm untow i zam. 
przy ul. Kossaka 6, a I I I  m ie j­
sca postanowiono nie przyzna­
wać ze względu na słaby i 
znacznie odbiegający od lide ­
rów  poziom pielęgnacji i  zago­
spodarowania pozostałych tere­
nów.

Jest to —„  - - .. . « , . ------ — przypom nijm y
Ba, uczyn ił to jeden z dom ow- pierwsza lustracja . Przewidzia- 
m kow  nie poinform owawszy n0 takźe następnąi kt6ra u trw a 
uprzednio rodziny, stąd 1 zdzi- u  pozycje wym ienionych zwy- 
wiem e w izy tą  ko m is ji 1 sytua- cjęZców bądź je podważy. No 
cja dla obu stron niezbyt p rzy- tym  jednak polega konkurSi ie
jemna...

Ju ro rzy w  grup ie  balkonów 
w y typ o w a li po pierwszej lu -

zawsze prem iu je się lepszego.

(wys)

Cmentarza Centralnego

Będzie woda
W IE LU  szczecinian o p ie k u ją c y c h  

s ie  m o g iła m i sw ych n a jb liższych  
narzeka na b ra k  w o d y  w  V II  re jo ­
n ie  C m entarza C entra lnego . C hodzi 
tu  o zachodnią jego  cześć, gdzie 
z n a jd u je  się ogrom na w iekszcść 
św ieżych  grobów .

Na ten tem a t ro z m a w ia liśm y  z 
zastępcą d y r. P rzeds ięb io rs tw a  Z ie ­
le n i M ie js k ie j S tan is ław em  Nie-za- 
b ito w s k im . k tó ry  s tw ie rd z ił, iż  sy­
tu a c ja  u legn ie  p o p raw ie  do końca  
bm. K o n k re tn ie  — w zachodn ie j 
części cm en ta rza  w zd łuż al O rze­
c h o w e j us ta w io n ych  zostanie 39 
kręgów  be tonow ych, gdzie beczko­
w ozam i będzie dowożona woda.

Jest to  oczyw iście  rozw iązan ie  
tym czasow e. D oce low o bow iem  re ­
jo n  ten  (podobn ie  ja k  starsze te­
re n y  C m entarza  C en tra lnego ) zo­
stan ie  w yposażony w sieć w odo­
ciągową. Na razie  grom adzone są 
po trzebne m a te r ia ły  i a rm a tu ra . 
P ra cy  te j pode jm ie  się K o m u n a l­
ne P rze d s ię b io rs tw o  R obót In ż y ­
n ie ry jn y c h .

80 proc. te re n u  C m entarza  Cen­
tra ln e g o  posiada wodę. O becnie 
na jgorsza s y tu a c ja  je s t w łaśn ie  w  
V I I  re jo n ie . Po d o p row adzen iu  tam  
sieci w odoc iągow e j (d o k ła d n y  te r ­
m in  rozpoczęcia i  zakończenia ty c h  
p rac  n ie  je s t jeszcze znany) beto­
now e k rę g i zostaną w y ko rzys ta n e  

now ych , o tw ie ra n y c h  d o p ie ro  
k w a te ra ch . (wys)

Komunikat MO
24.04.1981 ro k u  w yszła  z dom u i  

dotychczas n ie  w ró c iła  D anuta  Roż- 
ko, có rka  Jana, urodzona 20.06.1960 
ro ku , zam ieszkała w  R adostow ie 
gm ina  Osina, c ie rp iąca  na zaburze­
n ia  psychiczne, n ie  p o tra f i podać 
sw ojego nazw iska.

Rysopis: w zros t 165 cm, k rępa  
budow a c ia ła , w łosy  c iem nob lond  
k ró tk ie ,  tw a rz  podłużna, cera śn ia ­
da, czoło n isk ie , oczy n ieb iesk ie , 
nos m a ły , g ru b y .

U b ra n a : sw e te r g o lf w  pasy b rą ­
zowe i  b ia łe , sw e te r m ęski k o lo ru  
czarnego, sw e te r n ieb iesk i ro z p in a ­
ny, spodnie brązow e. zszywane 
ręcznie b ia łą  n ic ią , kozaczk i b rą ­
zowe na obcasie s łu p ko w ym

K to k o lw ie k  zna m ie jsce  p oby tu  
za g in io n e j p roszony je s t o pow ia­
dom ien ie  K W  MO Szczecin n r te le ­
fo n u  30-67-38, codz ienn ie  w  godzi­
nach od 8 do 16. lu b  n a jb liższe j

d n o s tk i MO.

Rosiewicz
w Teatrze Letnim!

W N A JB LIŻS Z Ą  niedzielę o 
godz. 18 w Teatrze Letn im  roz­
pocznie się w ie lk i show An­
drzeja Rosiewicza. Zyskując tę 
imprezę Szczecińska Agencja 
A rtystyczna ozdobi tegoroczny 
sezon ogórkowy, k tó ry  w  na­
szym mieście jest wprost nie­
bywały.

B ile ty  sprzedaje już kasa k i­
na „Colosseum”  od godz. 15.

Sezon wodniacki trwa... 7. Jodkowski

Historia jednego zakupu

Kto odpowie za te 99
IL E  może trw a ć  d o ko n a n ie  je d - czej P.Z2 „S te r ”  przeszli sam ych W anda C h o ru k : „N ie  możemy ja- 

nego zakupu, je ś li da n y  to w a r  siebie w  o d g ry w a n iu  z k lie n te m  koś dogadać się z m agazyn ie rem ...”  
jes t oczyw iśc ie  os iąga lny  w  sk ie - p ra w d z iw e j „ p o lk i” . Pan P itu ła  R e p o rte r: „W asz k lie n t m arnu j«  
pie? K ilka n a śc ie  m in u t?  Ja k  się p rzyjeżdża ponow n ie  w y n a ję ty m  czas i  p ien iądze. N a leżałoby v 
o k a zu je  n ie  jes t to  zawsze ta k ie  samochodem  (k tó re g o  lic z n ik  w y - te j s y tu a c ji odesłać do dom u bra- 
proste. Pan M arek  P itu ła  sw o ją  b ija ł ju ż  60 k ilo m e tró w  od c h w ili k u ją c y  osprzęt waszym  samocho- 

począ tku  „ t ra n s a k c j i” ). N ies te ty . * 
okazu je  się, iż osprzę tu  n ié  ma, 
ponieważ k ie ro w n ik  m agazynu n ie  
posiada w ła śc iw ych  k luczy . Ma je  
Natom iast s ta rszy m agazyn ie r, k tó ­
ry  z Dąbia w ró c i... n ie  w iadom o 
k iedy . P racow n ice  sk lepu  dzwo-

ió d kę  kupow a ł... 3 d n i.
— C hciałem  ku p ić  m ałą łó d kę  z 

żaglem  „F ig ie l” . D ow iedz ia łem  się 
te le fo n iczn ie , iż je s t ona do na b y ­
c ia  w  sk lep ie  P o lskiego Z w ią zku  
Ż eg la rsk iego  p rzy  u l. L ip o w e j. 
W yn a ją łe m  w ięc sam ochód z odpo­
w ie d n ią  przyczepą i  następnego n ią  do Dąbia. W słuchaw ce głos 
dn ia  o godz. 16 za jecha łem  pod m agazyn ie ra  ośw iadcza, że k lucze 
sk lep. Łódka  była , ale bez m asztu, ma przecież... k ie ro w n ik  — obec- 
żagla i  w ioseł, k tó re  leża ły  n y  na m ie jscu  N ieszczęsny k lie n t 
zam kn ię te  w  m agazynie. S k lep  czu jąc się „n a b ity  w  b u te lkę ”  
h a n d lu je  bow iem  do godz. 17,_a ma dzw on i do „ K u r ie ra ” ; „P om óżcie,
ja z y n  je d y n ie  do... 15.15. Ekspe­
d ie n tk a  w yp isa ła  rach u n e k , zapła­
c iłe m  i za ładow ałem  n ie ko m p le tn ą  
łódkę  na przyczepę. W sk le p ie  za­
pew n iono  m n ie , że następnego dn ia  
ran o  o trzym a m  b ra k u ją c y  osprzęt. 
Rad n ie ra d  m usia łem  p rzys tać  na 
tę p ropozyc ję .

N a z a ju trz  p ra co w n icy  o k rę g o w e ­
go Z a rzą d u  D zia ła lnośc i G ospodar-

przecież n ie  mogę przez dw a dni 
kupow ać je d n e j łó d k i... Muszę wra 
cać do p ra c y !” .

P rzy jeżdżam y do „S te ru ”  ok. 
godz. 14.

S e k re ta rka  d y re k to ra  zarządu: 
„D y re k to r  na u r lo p ie , zastępca w y ­
je c h a ł” .

P racow n ica  D z ia łu  H andlow ego

dem ’
W anda C h o ru k : „K ie ro w n ik  tra n  

s p o rtu  je s t na u rlo p ie . N ik t tu  nie 
pode jm ie  ta k ie j d e c y z ji” .

K ie ro w n ik  m agazynów  Leon 
T o n d ry k : „P a n ie  redakto rze , ja
jes tem  zaw a lony robo tą . P rzep ro ­
w adzam y się z D ąbia” .

M agazyn ie r prow adzi nas na 
plac do m agazynów -kon tene ró w . 
O tw ie ra  jeden  z n ich  (a w ięc k lu ­
cze je d n a k  się znalazły).

— Proszę zobaczyć ile  tu  tego... 
N ie  w iem  gdzie leży m aszt i  ża­
g ie l. M ó j pom ocn ik  — ja k  ty lk o  
p rz y je d z ie  z Dąbia — to  je  w yda.

— K to  ponosi w ięc w inę  za ta ­
k ie  zwodzenie k lie n ta ?  — zw raca­
m y  się do k ie ro w n ik a  m agazynów.

—  T o  z b ie g  o k o l ic z n o ś c i.  P a n ie  
r e d a k to rz e ,  co  ja  m o g ę ... P r e m ie r  
Ja ru z e ls k i n ic  n ie  m o że , a co  ja . . .  
—  p a d a  o d p o w ie d ź .

R e porte r opuszczając „p la c ó w k ę  
ha n d lo w ą ”  odb ie ra  od m agazyn ie ­
ra zobow iązani?, iż k lie n t  następ­
nego dn ia  rano będzie m ia ł 
osprzę t p rzyg o to w a n y  do zabran ia . 
A  w ięc znow u w y n a ję ty  sam ochód, 
s tra co n y  czas, p ien iądze itd .

Nadszedł trze c i dzień tra n s a k c ji.  
K lie n t  odw iedza red a kc ję  ..K u r ie ­
ra ” . „W  końcu dosta łem ! L in k i 
w p ra w d z ie  n ie  są fab ryczn e  lecz 
c ię te  „z  m e tra ” . P rzy o k a z ji po­
w iedz iano  m i. że łódka , k tó ra  k u ­
p iłe m  n ie  m ia ła  być... sprzedana 
lecz zd ję ta  z e w id e n c ji sk lepu  i  
przekazana k lu b o w i spo rtow em u! 
K ozłem  o fia rn y m  zostanie chyba 
eksped ien tka , k tó ra  ma o trzym ać 
naganę...” .

T Y L E  fa k ty . C h c ie lib yśm y  w ie ­
dzieć co o ska n d a liczn ym  t ra k to ­
w a n iu  k lie n tó w  przez n iekom pe­
te n tn y c h  i  — ja k  się w y d a je  — zu - 
oe łn ie  zd e zo rien tow anych  p ra co w ­
n ik ó w  „S te ru "  sądzą w ładze  Szcze­
c ińsk iego  O krę g u  Z w ią zku  2e- 
gla rskiego?

(m or)


